
Nr. 9. M a 13. Sijrznia 1861. m  ni.
W ychodzi arkusz codziennie

wyjąwszy dnie następujące po niedi.eli i 
święcie uroczystem, w które wycboazi 

nadzwyczajny dodatek.
Redakcj... administracja i ekspedycja poczto­
wa i miejscowa od dnia 8. stycznia przy 
Wałowej ulicy, naprzeciw dawniejszego gi­

mnazjum bernadyoskiego, w. d mu 
pod 1. 285 m.

P rzedplatu
kwartalna w miejscu . . .  5 złr. 60 cnt. 
rr iesięezria „ . . . . 1 „ *5 »
kwartalna z przesełką poczt. 4 „ 50 „ 

N um er pojedynczy  8 cnt. 
In seraty  od miejsca objętości wiersza dro. 
bnym drukiem 6 centów oprócz opłaty »tę- 

plowej 30 centów za każdorazowe 
umieszczenie.

Kredyt holsztyński w Radzie państwa.
M inister f inansów  w niósł pozaw czora j  do 

Izby niższej R ady  p ań s tw a  w W iedn iu  żą 
danie  k red y tu  1 0 ,0 0 0 .0 0 0  r.a w ydatki egze 
kucji z w ią z k o w e j  w Holsztynie , a w nioskiem  
tym p o s taw ił  Izbę  a u s t r ja c k ą  w szczególn ie j­
s z ą  kolizję.

Izba n iższa w ied eń sk a  sk ła d a  się  z p o ­
słów  nietylko z ziem n ie m ie c k ic h , lecz i z 
S ied m io g ro d u ,  z Galicji i z B ukow iny , nie 
na leżących  do zw iązku  R zeszy  niem ieckiej.  
Z iem ie  te  nieniem ieckie  nie m a ją  żadnej s ty ­
czności z R zeszą .  S p ra w a  niem iecka o Hol­
sz tyn , jak o  rzecz  czysto  n iem iecka , w e w n ę trz ­
na , zupełn ie  ich nie obchodzi. Jak im że  s p o ­
sobem  m ogą  p o s ło w ie  tych ziem b rać  udzia ł 
w  n a ra d a c h  i g ło so w ać  na k red y t  ów dzie- 
s ięciom ilionow y, i ten  c iężar n ak ład ać  rów nież 
i na k ra je  n ien iem ieckie  ?

W  ogóle w s p ra w a c h  niemieckich w e ­
w nę trznych ,  o ile ta k o w e  mają byc ro z s t rz y ­
gane w R odzie  p a ń s tw a ,  p o s ło w ie  nieniem ieccy 
nie m a ją  ani p r a w a  ani o b o w iązku  m ieszania  
się , g ło sow an ia  i s tanow ien ia  uchw ał. L s taw a  
lu tow a  stoi tutaj na p rze szk o d z ie .  U chw ała  
egzekucy jna  zw iązkow a odnosi się jed y n ie  do 
ziem niem ieckich Austrji . B u n d es tag  loz licza-  
j |C  w ed le  ludności k o sz ta  egzekucji,  i. e b ę ­
dzie  i n ie m oże b ra ć  w ra c h u b ę  całej lu ­
dności A usirji ,  lecz jed y n ie  w eźm ie p o d  li­
czbę ludność  ziem niem ieckich aus ir jack ich .  
W ed le  us taw y b u n d es tag u  tylko te  ziemie 
n iem ieckie  po ró w n ie  z innemi częściam i Rze-; 
szy  m a ,ą  o b o w iązek  pon o szen ia  wszelk ich  
c i ę ż a r ó w .  N ałożenie  tych lOciu milionów na 
pokryc ie  k o sz tó w  egzekucji  zw iązkow ej w 
H olsz tyn ie , p rzy p ad a jący ch  na A u s tr ję ,  nie 
m oże  s ię  odnosić  do ziem n ieniem ieckich a u ­
s t r ia c k ic h ,  ą wigc i na  te  ziem ie p o rów no  
roz łożonem  być nie pow inno.

U staw a  lu tow a nie p rzew id z ia ła  tego  wy­
p a d k u .  Nie u s tanow iła  ona- o sc b n e g o  se jm u, 
z ło żo n eg o  z p o s ło w  ziem n iem ieck ich , k tó ­
ryby o b ra d o w a ł  nad sp raw am i czysto  niemie- 
ck ie rn i , odnoszącem i się jedynie do sp ra w  
R zeszy  i s to su n k u  niem ieckich części Ausirji 
do b u n d e s ta g u ,  tak  tego  wym agał na tura lny  
sk ła d  A ustrji .  W p ań s tw ie  ab so lu tn em  rnógł 
r z ą d  za ła tw iać  razem  s p ra w y  niem ieckie  R z e ­
szy i sp raw y  aus tr jack ie  ogólne. W Ausirji 
konsty tucyjnej p o t rz e b a  było koniecznie  ta k ie ­
go u k ład u  ciał p raw o d aw czy ch  , aby ziemie 
n iem ieckie  jak o  ca ło ść  miały o so b n ą  sw oją  
r e p r e z e n ta c ję ,  za jm ującą  się  sp raw am i czysto 
n iem ieckiem i.

P r z e d  ogłosz i niem us iaw y  lu tow ej,  z w r a ­
cano  na tę  p o t rz e b ę  z w ie lu  s tron  uw agę .  Ale 
me uw zględn iono  je j.  T e ra z  okazują  się  s k u ­
tki tego  n ieuw zględnien ia . Już  p izy  w n ie s ie ­
niu au s tr jaek ieg o  p r o ,£*ktu reform y R zeszy  
p rz e d  Z grom adzen ie  k m ą /ą t  w F rankfu rc ie ,  
po jaw iła  się po  ra z  p ie rw szy  widocznie ta 
n ied o s ta teczność .  P r o je k t  ten  miał być r o z ­
b ie rany  i przyjęty p rzez  w szystk ie  se jm y pań s tw  
n iem ieckich. R ada  p a ń s tw a  więc, ja k o  r e p r e ­
zen tac ja  i k ra jów  niemieckich, nie m ogła  go ro z ­
b ie rać  i uchw alać .  Już  w ted y  p rz e k o n a n o  się , 
iż p o t rz e b a  w  Austrji c iała p r a w o d a w c z e g o , 
z łożonego  z d ep u tow anych  k ra jów  koronnych  
niemieckich.

Dzisiflj p rzy  drugie j kw estji  n iem ieckie j,  
wychodzi znow u ta  konieczność  na w ierzch . 
K re d y tu  na EW'ązk.ową egzekuc ję  ho lsz tyńską  
ż ą d a  pan  m inister fin a n só w . R ada  p ań s tw a  
iua ten  k re d y t  uchw alić . W  takim  razie d ług
ten ciężyłby i na  z iem .ach  nieniemieckich. Lecz 
zk ą d ż e  ludność  tych ziem przychodzi do t e ­
go aby ponosiła  ciężary, bu n d es tag
w yznacza  i r o z . ^ a  |edyn ie na lu d n o ść  R z e ­
szy niemieckiej ? Takim sp o so b e m  egzekucja  
h o lsz tyńska ,  upom w ojąca  s ię  0 sp ra w ie d l iw o ść  
dla N iem ców  w H ols-1 ynie, p o c i ą g ł y  za s o ­
b ą  w  tej sam ej chwili n *e &Rrawiedhwość dla 
innych n a r o d o w o ś ć  n 'em ieckich f do R ze sz y 
nie należących. Z k ącb e  ma znow u ro z ło ż e ­
niem 10 milionów i na te inne n a ro d o w o śc i ,  
lu d n o ść  n iem iecka  Austrji ponos ić  m niejsze 
c iężary  na tę  e g z e k u c ję ,  niż ludność  innych 
p a ń s tw  n ie m ie c k ic h ?  C z jż  p rzez  m iłość  dla 
a u s tr jack ich  N iem ców  m ają  Polacy, R u s in i ,  
W ęg rzy ,  K roaci i t. d. w ziąć  na siebie  w ię ­
k sz ą  p o ło w ę  c ięża rów , p rz e z  b u n d e s ta g  na- 
ożonych  na n iem ieckie  k ra je  A ustr j i?

1 o s ą  w ątp liw ości i py tan ia ,  k tó re  się n a ­
su w a ją  przy w niosku do R ady  p a ń s tw a ,  ż ą d a ­
jący m  k redy tu  1 Ortalionowego na s p ra w ę  w e ­
w n ę trzn ą  n iem iecką. Z a p e w n e  j e  p o d n iosą  
p o s łow ie  Izby niższej. Lecz  j a k  ś ró d  tych 
w ątp liw ości zachow ać  się  m ają  d ep u tow an i z 
ziem n ien iem ieck ich :  czy w ezm ą udział w 
o b ia d a c h  i u c h w a ła c h ,  czy się  w tej kw estji  
u su n ą  ?...

Przegląd pohtyczny.
A u s tr ja  Posiedzenia Rady państwa za­

czynają być ciekawe. Izba posłów, zaledwo eo 
zebrana po świętach, otrzymała od rządu świeże 
żądania o pieniądze. Wezoraj juz po wydaniu 
dziennika otrzymaliśmy telegram, k tóry  wysłany 
z W iednia o godzinie jlO. min. 45. zratia, nad­
szedł do Lwowa o godzinie 2. min. 40. popołu­
dniu, a zatbm szedł bezmała cztery godziny, r e ­
dakcji zaś został wręezony jeszcze późaiej. T e ­
legram ten ciekawe przyniósł wiadomości, k tó ­
re zestawiamy niżej jnż podług doniesień w ie­
deńskich dzienników.

Znakcmitym objawem wiedeńskiego życia 
politycznego jest tworzenie się stronnictwa środ­
kowego w radzie miejskiej, które wydało w ła­
s n e  program. Dotychczas były tam dw a stron­
nictwa: absolutnie postępowe i absolutnie reak ­
cyjne. W alki pomiędzy temi dwiema stronami 
toczyły się zacięcie, a rezultatów nie było. T e ­
raz dopiero wyłania się z tych żywiołów sprze­
cznych jeden, który zapewne będzie odtąd pa- 
nnjącym i popchnie naprzód żywioł mieszczań­
ski stolicy państwa anstrja" kiego.

Z Pesztu donoozą Wiener Lloydowi d. 9. b. m.: 
„Zdąje się dziś rzeczą niewątpliwą, że odezwy, 
rozrzucone tn w p-erw g/tj połowie z. m., pocho­
dziły od komitetn rzeczywiście istniejącego. 
W tym samym duchu, co i proklamacje, roze­
słano ostatuiemi dniami listy groźne do rozmai­
tych krajowców naszycn, o którycb wiadomo, 
iż z większa lub mniejszą gorliwością działają 
około transakcji i zgody z Wiedniem. W końcu 
otrzymały i te osoby apomnienia od komitetu, 
k tóre nzuały za dobre, proklamacje przestane 
im do pon.ieszkań d. 17. z, m . oddać jenerał- 
majorowi Neuwirtb, tutejszemu dowódzcy zaL gi 
i twierdzy. — Do liczby tjeb , którym zagrożo­
no śmiercią, należy oprócz paua Fenyes redak 
tora dziennika półarzeduwego Surgony, także 
p Besze Jan, który iedawno temu wydał był 
odezwę do swych wyborców, kładąc w niej na­
cisk na konieczność rychłego pogodzenia Się 
z rządem wiedeńskim

„Redaktorowi^ obu rządowych dzienników 
Sdrgóny  i Ungarisehe Naehriohten pp. Fenyes i 
Baasern powołani zostali do Wiednia, aby ode­
brać ztaiutąd instrukcje." W tem miejsen donosi 
korespondent o uka-aniu się drugiej proklamacji 
rewolucyjnej w Peszcie z J . 8. b. m. We wczo­
rajszej Ostatniej poczcie napomknęliśmy jnż, ie  
min być bardzo obszerną.

Nędza w okolicach posuchą i głodem do­
tkniętych jesl tradną do opisania. Ze składek 
prywatnych i prywatnie zbieranych dostarczono 
na zapomogę tylu nieszczęśliwych sumę nie 
wiele przekraczającą 200.000 złr. — G jbernator 
hr. Pallfy, wyjechawszy do Wiednia, zkąd miał 
wrócić jeszcze p^zed tygodniem, lecz wstrzyma 
ny słabością czy interesami, dotąd jeszcze tam 
bawi, ma jak twierdzą dzienniki wiedeńskie, 
zajmować się głównie wydobyciem pieniędzy, 
które uchwal ła Rada państwa na zapomogę lu­
dności ogłodzonej w sumie 20 milionów. Do­
tychczas skarb państwa likwidował zaledwo 7 
milionów. Niewiadomo, dlat-wgo ociąga się 
z wypłatą reszty, która zdaje się być niezbędnie 
potrzebną, albowiem owe 7 milionów już wy­
czerpano. W kancelarji nadwornej w Wiedniu 
m ają się odbywać w tym przedmiocie częste 
konferencje, w którycb bierze udział także pan 
minister Plener. Tak donoszą dzienniki wiedeń­
skie. Nam się joanak  zdaje, że k^nferenc e te 
wcale innej dotyczą materji, ja k  sprawy głodo­
wej w komitatach Somogy i w okulicach Alfóld.

W r. 1861 w czasie pamiętnDgo sejmn wę­
gierskiego, pp Bohnrad, obywatel peszteński i 
właściciel domn, i Wilhelm Paulinyi Tótb, re ­
daktor czasopisma słowackiego, wychodzącego 
w Peszcie,. podarli byli proźbę o założenie bese- 
dy słowackiej. Prośbę tę, jak  czytamy w Pesler 
Lloydzie, odrzuciła teraz rada namiestnicza, a l­
bowiem jeden z petentów, Tóth, oddalił się tym ­
czasem z Pess tn, 1 od owego czasu nie nrgował 
nawet swej prośby, przeto widuczna okazała się 
zbyteczność takiej resursy^ dla szczapłtgo grona 
Słowaków, przebyw ającyoh w Peszcie.

Wybuch, który d. 8. b. m w Peszcie pogrzebał 
w gruzach cały dół . pierwsze piętro je ja e j  k a ­
mienicy przy ulicy Wacowskiej , przyczen., jak 
się teraz pokazuje, zginęło pięcioro ludzi, a w ie­
le jest rannych — miał za przyczynę wypływ 
gazu świetlanego, z rur m ieszczonych w skle­
pie blacharza Haberna T ak przynajmniej tw ier­
dzi Porter L loyd  a za nim izienniki wiedeńskie. 
Inni znowu utrzym ują, że b lacłarz liabern  miał 
do czyiuenia ze strzcutni m (hukanem) srebra 
( KnallBilber), który jak  wiadomo z chemii, jest

materjs bardzo łatwo zapalną i oki opnie eks 
ploduje. Właściwej przyczyny autentycznie dotąd 
nie wykryto, i trudno by do tego przyszło. Wy 
bneb był tan. gwałtowny, i i  prócz zwalenia się 
pierwszego piętra, wyleciały szyby kamienic na 
wel sporo odległych.

Z życia opryszków węgierskich znajdujemy 
w dziennikach przykład dyscypliny, jak a  między 
nimi panuje. W dzień Nowego roku dano znać 
wójtowi w Szerdahely, że w przyległym lesie le­
ży dwóch lodzi, jeden ciężko lanny, drugi zabi j  
ty Sprowadzono obu dc wsi, rauny uznał, iż na­
leżeli obaj do bandy Maksyma K ara, który ich 
za mejiosłuszeństwo kazał rozstrzelać.

L;beralne stronnictwo w Kroacji zamierza 
wydawać w miejsce Pozoru, dwa razy policyj­
nie napomnianego, nowy dziennik pod nazwą 
Prazaer (Kierunek) pod redakcją adw okata Mra- 
zewicza.

Z Wanderera dowiadujemy się , że w Wie 
dniu od dłuższego już czasu przemieszkuje bra 
Diua B erg , małżonka łupieżcy w Kongresó wce. 
Ma om  tam żyć pod przybranem nazw.skiem w 
wielkiej cichości, nikogo nie przyjmując n siebie. 
Kil .a  razy chciał jeden z członków tamtejszej 
ambasady moskiewskiej dotrzeć do niej, lecz nie 
przyjęła go ani razu. Przyjeżdżał do niej tylko 
jak iś  adw okat r Warszawy, któremu miała dać 
pełnomocnictwo do przeprowadzenia procesów o 
rozwód, i jak iś obcy ksiądz , k a to lick i, któ-ego 
bytność w jej pomieszkaniu ma stać w związku 
z je j zamiarem przejścia na wysnauie katolickie 
wraz z pasierbicą, k tóra przy niej zostaje i ma 
męź.a katolika.

Jeden z dzienników gradeckich donosi, że 
w Tryeście i w Pola przygotowuje rząd aistry - 
jack i rzeczywiście dwie fregaty pauccrne i k il­
ka pomniejszych statków do wyprawy na morze 
Północne. W razie wybuchu wojny z Danią tj. 
w razie gdyby po zajęciu Holsztynu przyszło 
także do okupacji Szlezwiku, statki tn n ą ją  za 
danie atrzedc veiścia do Hamburga i Bremerhavent

A nglia . Times z dnia R.bm rozpisały się o 
pysie i ukontentowaniu moskiewskiem, jak ie  za ­
panowało w ziemiach carskich, od kiedv dyplo- 
aacja Gorcząkbw a odniosła zwycięztwo nad 

F rancja , Anglią i AuStrją w sprawie polskiej. 
Przypominają sobie Lamtiet, dany w PeterSDmgu 
dnia 19. żm. na cześć Gorczakowa w lokalach 
tamtejszego Jockey klubu , a mianowicie sl^wa, 
wyrzeczone natenczas przez samego Gorczako 
w a : „Cała Moskwa z uniesieniem podniosła
swój głos, aby Doprzeć nasze osta*nie odpowie­
dzi, których celem było zniweczyć i odeprzeć 
zarozumiałą napaść na naszą godność narodo­
wą," tudzież wyrazy jego: .M oskwa tak  szczo­
drze obsypała oznaUam czci autora tycb odpo­
wiedzi (depesz), iż przychodzi mn na myśl, że 
skoro ten słaby objaw woli carsuiej wywarł ta ­
k ie wrażenie, cói to Moskwa zdziała wtenczas, 
gdy Bóg na nią nowe próby zeszłe , a cesarz 
uroczystą do narodu wyda odezwę." Tim s pi­
szą na to : „Sensem moralnym, słów tycb jest
poprosta, >ż rząd moskiewski nie dałby aię byt 
odstraszyć żadnemi groźbami wojennemi, aby 
utrzymać mieczim swe prawa w Polsce, i że 
nieniąkłby się przed nadciąganiem nowych 
legionów frfcncnzkich chociażby nawet znowu 
były posiłkowane Niemcami ‘ Sława wojenna 
moskiewska doznała wielkiego ciosu w woj­
nie wschodniej. Niepochlebną dla Moskwy jest 
rzeczą, jeżeli którykolwiek naród, z którym  ona 
ma do czynienia, je s t w stanie wytykać jej zwy- 
(ięztwa jej wrogów. Z politycznych jnż wzglę­
dów Moskwa nie łatwoby przystała na żadania. 
któreby nietylko były uznaniem prawa Anglii i 
Francji do interwencji, lecz także wieńczyłyby 
zwymęztwem powstanie „rewolucjonistów 'dzie­
dzicznych." Z tych powodów sądzimy, że odpo­
wiedzi, dane nam roku zeszłego przez księcia 
Gorczakowa, były tylko wypływem ustalonej jnż 
j.wlityki, i że rząd carski nic nie uczyni, coby 
Europa lu t jego Ind własny mógł uważać za 
ustępstwo dla dworów zachodnich,"

Trmes niepofrzebowały czekać aż na mowę 
bankietową w PetersDnrgn, aby przyjść do tego 
przekonania. Strasznie tępą i ociężałą jest loika 
d tych Anglików.

F ra n c ja  La France atiend, Francja czeka. 
Tej zasady zdaje się rząd napoleoński trzymać 
dii peiwnego czasu, aż dopóki za wikłania euro­
pejskie nie przybiorą postaci, zręcznej do dzia 
Lania. Gabinet francuzki ogranicza się na spo- | 
kojnem przypatrywaniu drobnostkowym usilo- j 
waniom obcej dyplomacji, chcącej tłumić wszelkie 
powody do akcji zbrojnq> w Europie. Ze wszy 
stkich stron znoszą gabinety wodę do ugaszenia 
pożaru rozogniających się wszędzie namiętności, 
a z ostatecznym projektem  konferencji częścio­
wej d a załatwienia sprawy holsztyńskiej, le im 
się powodzi. Dziennikarstwo napoh ońakie wraca 
ciągle do projektu kongresu europejskiego i zlok 
cewai-tmien traktuje projekeik konferencyjny. Con- 
rtilulionm l powtarza d. 8 bm., że nie jest łatw ą 
rzeczą, na kongresie załatwić spór duńsko - nie­
miecki. bo przy teraźniejszym stanie rzeczy nie- 
masz nadziei porozumienia się mocarstw.
I  V ewnątrz Francji najgłówniejszą uwagę 

zw raca teraz na siebie debata nad adresem ciała 
prawodawczego.

W czoraj rozpoczęła się ona. Thiers miał 
pierwszy wystąpić. Na zgromadzeniu prywatnem 
wszystkich członków opozycji, odbytem 5. b. m. 
n p. Marie ucbwaiono ośm poprawek przez wnie­
sienia podczas debat adresowych. Pierwsza za­
wiera naganę dla systemu agitacji przy wybo­
rach ze strony rządu, i ma być popartą od pp. 
Marie, Thiersa i Berryera; d raga dotyczy wolno­
ści prasy, popierać zaś ją  n a ją ’ Jnles.' Simson, 
Gueroult i Darimon; trzecia dotyczy ustaw o 
wolności osobistej i ma być Dron.oną przez Ma­
rie; czwartej przedmiotem są swobody gmin, ma 
ona mianowicie na celu pozyskanie napowrót 
dis miast Paryża  ̂ Lionn pizywile^n obierania 
swych radzeów gminnych. Popierać j ą  będzie 
m aigiaoia Andelarre. P iąta ooprawka, za którą 
przemawiać będzie Jules Simson, traktuje o 
wolności stowarzyszeń robotników i o zniesienia 
ustawy przecin ich koalicjom , szósta skierowaną 
jes t przeciw dotychczasowemu systemowi adm i­
nistracyjnemu w Algierze i w koloniach, ms jej 
bronić P ic a rd ; siódma bronioną będzie od Ha- 
vina i ma za przedmiot szkoły elem entarne; 
ósma wreszcie poDrawka, żądająca ustąpienia z 
Meksyku, popieraną będzie przez Thiersa, Ber­
ryera i Gućroulta. W ystąpienie w kwestji wło­
skiej i polskiej pozostawiono woli każdego po­
jedynczego.

Do rozpzawy jeneralnej zapisali się podług 
La France następujący mówcy; Przeciwko pro­
jektowi: Giais Bizoin, który odstąpił pierwszego 
gtosu Thiersowi, — marg. Andellarre, Emil Olli- 
vier, E. Picard i Taillefer; za projektem : La 
Tour au Moulin, 0 ’Quin, Josseau, Andrć i Do 
Miral. D. 8 bm. przy obradach nad uchwałą 
„nadzwyczajnych kr< dytów" ze rok 1863 miał 
mowę po raz pierwszy sławny adw okat Berryer, 
członek opozycji. Przez półtory godziny kryty­
kował wydatki rządu, rozbiegał długi państwa, 
uderza! na wyprawę meksykańską, a w Końcu 
przeus w iał bardzo gorąco i pośród oklaBków za 
utrzymaniem trwałego pokoju. Po nim wystąpił 
Gouin, odpierając niektóre jego zar zuty. 01!ivier 
popierał wymownie jak  zwykle, politykę pokoju 
p. Berryera, żądając oszczędności i takiego roz­
brojenia armii, aby ta oszczędność stała się mo- 
żebuą. Żaden z tych sławnych mówców nie p a­
mięta, że przed wojna szaleniec chyba mógłby 
się rozbrajać, ó uitry, jeden  z wiceprezydentów 
rady stanu, miał nazajutrz odpowiadać mu w 
imieniu rządu. Galerje były przepełnione, i u 
wazano na nich obecność jenerała Changarnier, 
którego zamacb stanu wypędził był 2 Francji, a 
k tóry teraz skorzystał z amnestji.

Monitor stara się wystawić położenie F ran ­
cuzów w Meksyku w jak  uajiepszem świetle. — 
Mazzlni i Garibaldi rozesłali ajentów po robotni­
czych przedmieściach Paryża, cby werbowali do 
korpusów ochotniczych, przeznaczonych do ru­
szenia na Wenecję Ale donoszą o tem tylko 
gaua wiedeńskie.

O u w ię i to n y e h  w  P a r y ż a  W lo eh fce t.,
posądzonych o przygotowanie zamachu na życie 
N apoleona, przynoszą już dziBiaj wiadomości 
z Paryża bliższe szczegóły. Do frankfurckiej E u­
ropę piszą o tym wypadku z Paryża pod d. 6. 
b. m . : „Nowy odkryto spisek a la Orsirn. Po­
licja angielska zawiaaomiła francuzką c p o b y ­
ciu czterech Włochów do Paryża. Awanturnicy 
ci. którzy zwali się Trabncco, Graeco, Imperato- 
ri i Canetto (oczywiście są to same pseudonim j) 
mieszkali najpierw w hotelu de Lyor et d’A thćnes, 
niedaleko ulicy Saint Honore i. 185, naprzeciw 
Luwru. W kilka dni póź iej rozeszli się dla 
bezpieczności, a Trabncco i Im peratori najęli w 
jednym domo prywatnym umeblowany pokój. Po­
licja, będąc pevną ofiar swycb, zostawiła im zu- 
pciuą sw obodę, poprzestając na śledzenia każ 
dego icb poruszenia. Spodziewała aię w ten spo 
sób wszystkich współwinnych schwycić razem i 
całą sieć spisku w ręce dostać. W niedzielę 
po Nowym roku tj 3. b. m. wydaro rozkazy : 
resztowania, które miał wykonać komisarz poli­
cyjny Lagrange. Udał się on natychmiast w to ­
warzystwie jednego fjenta do domn , w którym  
mieszkali Trabuoco i Imperatori. Ci właśnie oo- 
wrócili ze ćniadania do domn i nie wychodzili 
od doócł godzin. Gdy wszakże wiadomo było 
że są uzbrojeni, więc zaniechano aresztować ich 
w  m .eszkanir i czekano aż wyjdą. O 4ej z po­
łudnia wyszedł Trabacco. Na pierwszym zaraz 
kroku na ulicy schwytano g o , związano i wsa­
dzono do wozu, w pogotowiu stojącego. Równo­
cześnie przytrzymali inni ajeuci policyjni Impe- 
ratorego, podczas gdy inny oddział, wysłany ł  
policji do hotelu, aresztował panów Graeco i 
Canetto. O godz.nie 5. byli już wszyscy czterej 
w więzieniu Mazas. Cała ta  wyprawa odbyła się 
bez ostentacji ip izelew u krwi. Tego oBtahdego 
najbardziej się lękano, gdyż pomieszkani-z Wło­
chów formalnemi były arsenałami. Ajenci komi­
sarza Lagrango znaieżli osm bomb. dwa pudła 
prochu angieiskiego, dwie kule, jedcą s tr ttlo ę  w 
lasce, cztery rab ite  rewolwery, cztery sztylety z 
wcięciami na końcach, napełnionemi zatrutą 
m astyką. Bomby były iun~go rodzaju niż Or- 
simego, owalnego bowiem kształtu i zwykłym 
prochem napełnione zamiast eksplodującym Zdo­
bione są z zwyczajnego żelaza nntego z wielką 
penekcja Przy aresztowanych nie znaleziono ża­
dnych papierów, ani w c dzieży ani w potniesz-



kaniu, tylko w rąbka spodni n Trabncea zna­
leziono wszyty papier. Ma to być list Mazzinie- 
go, datowany z Lugano.-

Do Independanee piszą zaś o tym samym 
wypadku, co następuje: „Cudzoziemcy ci, k tó ­
rzy byli w Anglii, mieli koleją wschodnią przy­
być do Paryża na Mflhlhausen. Policja paryzka, 
zawiadomiona o nich przez policję angielską, nie 
spuszczała ich z oka. Widziano ich w teatrze 
P^rte S iin t Martin na przedstawienia sztuki 
„Jean Baudry*, na którem i cesarz był obecny. 
.Jak mówią, przed karetą, wiozącą cesarza, wy­
siano umyślnie tego wieczora próżDą karetę g a­
lową relem schwytania spiskowców na gorącym 
uczynku. Częsty wyjazd cesarza nie pozwalał 
dłużej na podobne cierpliwe przypatryw anie się 
z boku. Nastąpiły przeto aresztowania. Włosi ci 
są z Parm y.-

Dalsze szczegóły tej historji podaje ko 
respondent paryzki do G azdy ^Kotońskiej: „Jak 
się zdaje, czterej ci Włosi me przybyli z Anglii, 
lecz z Szwajoarji, co w pewnej mierze dowodzi 
także list, znaleziony przy nich, z Londynn, o 
którego treści nie wiemy nic pewnego. Przy 
aresztowaniu oświadczył jeden  z Włochów, że 
broń, znaleziona przy nich, przeznaczoną je s t do 
Londynu, dokąd zamierzali się ndać. Hotele, w 
których mieszkali, leżą blizko Tuilorjów. Bawili 
w Paryżu mniej więcej juz  od 20. grudnia, a 
jak  słychać, widziano ich zawsze, kiedy tylko 
cesarz wyjeżdżał Inb w teatrze był obecnym. 
Policja prawdopodobnie uprzedzoną była dokła­
dnie o ich zamiarach. Powierzchowność ludzi 
tych wpadać ma w oczy. W ich twarzach malować 
się ma rezygnacja i fanatyzm; różnoraka broń 
dowodzi, że nie chcieli oni zaprzestać na rzu­
ceniu bomb, lecz mieli zamiar korzystać z zgieł­
ku wszczętego i wykonać w każdym razie swój 
projekt. Jeden z aresztowanych porobić miał 
zeznania, lecz bardzo niedokładne. Inni wypie­
ra ją  się wszystkiego. Zeznania pierwszego og ra­
niczają się jedynie na słowach niektórych, wypo­
wiedzianych prawdopodobnie w uniesieniu się 
gniewem. Miał powiedzieć, że „chciał zgładzić 
Napoleona, ponieważ on zdradził W łochy.“

Independanee do powyżej przytoczonych 
szczegółów o sprawie z Włochami, dodaje j e ­
szcze, że w otoczeniu cesarza przem awiały n ie­
które głosy za przemilczeniem całej sprawy. 
Cesarz sam jednak  innego był zdania. W pra­
wdzie publiczność nie bardzo podejrzywa, jak o ­
by cały spisek ten był tylko utworem policji, 
lecz jes t obawa, aby zajścia tego nie wyzyskano 
na dowód, jak  niebezpieczną je s t rzeczą osła­
biać władzę rządu cesarskiego. Obawie tej nie 
można odmawiać wszelkiej podstawy.

Że mniemany ten spisek zarządzony był 
tendencyjnie przez policję paryzką, domyśla się 
koiespondent paryzki do Poliłik, donosząc oraz, 
że i w Paryża gdzieniegdzie o tem przebąkują. 
Gdy bowiem w tym roku ustaje prawo o publi- 
cznem bezpieczeństwie (suretć gćaerale), a  opo- ( 
zycja w Izbie deputowanych właśaie się gotaje 
da wyjątkowe to prawo energicznie u erzyć i 
skasowania jego  się domagać, więc zarządzenie 
spisku przez policję wprowadzają w styczność 
z powyższemi stosunkami w parlamencie. Pom ię­
dzy Włochami znajdować się ma niejaki Caimi, 
m ajor z pod Garibaldego r. 1859. Poseł włoski 
Nigra daremnie domagał się nwolnienia jego  za 
kaucją.

Jeden z uwięzionych Włochów, który prze­
zwał się fałszywie Maspoli, ma być, ja k  tw ier­
dzi Kation, Polakiem. Pomnąć tn  wszakże trz e ­
ba, że dziennik ten nadużywać się często po­
zwala przez Bndberga w celach moskiewskich.

Pod napisem L ig a  m a ły c h  p a ń s tw  w  
N iem czech  podaje paryska la, France artykuł, 
który zwrócił na siebie uwagę, ponieważ podo­
ba i pochodzi z inspiracji pana Drouin de Lhuys. 
Artykuł ten nasamprzód przypomina, że należy 
s te/.egóInie zwrócić uwagę na kwestję niem-ecko- 
tiuńską w Frankfurcie, gdzie się utworzyła liga, 
7i. ż< na z wszystkich małych niemieckich państw  
z wyjątkiem Meklemburga i Luksemburga, prze­
ciwko Prusom i Austrji, aby korzystać z an ta­
gonizmu tych mocarstw. Pierwszym czynem tej 
ligi miało być przegłosowanie Prus i Austrji 
w~ buudestagu. „Krok ten musi Austrję i Prusy 
postawić w trudaej alternatyw ie, albo zaniecha­
nia zobowiązań, które jak o  w !elkie mocarstwa 
wzięły na siebie, albo uchylenia się oil wykona­
nia uchwał związkowych. Oczywiście liga państw 
małych chce przyprzeć do muru obie wielkie 
monarchie, ażeby w każdym razie powagę ich 
umniejszyć, czy o re  parciu ulegną, czy też staną 
naprzeciw opinii publicznej w Niemczech, wzbu­
rzonej obecnie w stopnu najwyższym.- Artykuł 
tłom ac/y to od istnienia bnndestagn niesłychane 
dotąd zachowanie się małych państw  w sposób 
następujący: „Słówko o b a w a  zcharakteryznje 
ws ystkie pobudki. Małe państwa postępują n a ­
p r z ó d ,  bo p a r t e  są naprzód. Powstało w 
Niemczech t r z e c i e  mocarstwo, ponieważ utwo­
rzyło się c z w a r t e .  Nie bez powodu sejmuje 
N:itiou»Iverein we Frankfurcie obok bundestagu 
i uchwala rezolucje, na których charakterze po­
litycznym niepoznać się nie podobna. Książęta 
małych państw, oświecone austrjackim progra­
mem frankfurckim co do zachcianek zaborczych 
pruskich, poznały, że koniecznie przyjdzie im 
zniknąć przy starcia wielkich rywalizacyj monar- 
chic/nych i narodowych i mającej nastąpić zmia­
nie ustawy związkowej, jeśli pozostaną n e u t r a ! 
u e n  i ;  stawają wiec n a  cz  e le  r nc hu, aby 
nie stać się jego o f i a r ą . - Nationalverein, po­
wiada artykuł, zostaje w najściślejszych stosun­
kach z malemi państwami. „Znaleziono spólne 
terytorium w kaięztwaeh Zaelbańskich, a zdo­
bycz do podziału w D anii; teraz rozsyłają na 
wszystkie strony depntacje i noty, książę Augu- 
stenburgski daje posłuchania, on je s t pośredni­
kiem i sztandarem. Przyznać trzeba, że nigdy 
pretendent nie miał tak gorących i tak n a g ł y c h  
sympatyj, i że żaden z rozmaitych narodów tak  we­
soło nie składał ofiar dla nikogo w tych czasach

rozsądku i oszczędności. Oto Dauia jes t tylko 
pretekstem, pod którego zasłoną z tych wszy­
stkich demonstracyj rozwija się kw estja n i e ­
m i e c k a .  Nie będziem się dziś zapuszczali w 
sąd o przyszłości tej ligi małych państw, ani też 
o założenia tego trzeciego związkowego mocar­
stwa, o skrytych myślach stowarzyszeń mniej 
lub więcej rewolucyjnych, popierających teraz 
swoje książą tka; wystarczy nam wykazać prze­
mianę równowagi w Związku niemieckim. Kło­
pot Austrji i Prus, znajdujących się w mniejszo­
ści u Związku, a mających przeciwko sobie opi­
nię w Niemczech, w każdym ich kroku się ob­
jaw ia Liga książąt niemieckich tryumfuje, znie­
walając ich do postępowania naprzód, bez ko ­
rzyści z koncesji; z każdym dniem coraz wię­
cej kwestja się plącze; jnż nie wiedzą, jak ie  
instrukcje posłać komisarzom związkowym w 
księztwach! My Francuzi przypatrujemy się te ­
mu, konstatujemy co się azieje i do niczego się 
nie mięszamy. Polityka cesarza utarła nam 
drogę. “

Kreuzzeitung  pow 'aua o tym artykule, że 
wprawdzie nie wszystko, co w nim stoi, je s t 
prawdą, ale w największej części szczegółów 
ugadza w sedno.

Członkowie p ru s k ie j  Izby poselskiej baron 
Hoverbeck i Schmiedicke zapowiedzieli interpe­
lację następującej osnowy.

„Dnia 24. grudnia rz. między godziną 4 a 5 
po południa przybył na dziedziniec wioski Sien­
no fScbOnau), położonej nad granicą polską, od­
dział konny uciekających powstańców. Zatrzy­
mawszy się chwilkę na moście od młyna, rzucili 
powstańcy broń swą w ołając: „Składamy broń 
na pm^kiem terytorjum i oddajemy ją  władzom 
pruskim- , poczem uciekali dalej bez broni drogą 
ku Nidborgowi. Zarządca młyna Drzaskowski 
poznosił w nieobecności właściciela wszystką 
broń do komory w młynie i zamknął ją .  W ła­
śnie gdy zamierzał zamknąć i młyn, wpadła pę­
dem na dziedziniec pikieta kozacka, 15 ludzi li­
cząca pod wodzą setnika Wasilewa, skrzywdzi­
ła parobka Jakóba Klanowskiego, płazując go 
pałaszami, i wymogła przez to na nim, iż w ska­
zał miejsce, gdzie broń została złożona. W tedy 
podjechali kozacy ku Drzazkow skiem a, który 
się zabierał do opuszczenia m łyna, i uderzając 
go rękojeściami pałaszy po k a r k u , żądali od 
niego, by otworzył im młyn i wydał broń, czego 
tenże uczynić nie chciał i oświadczył, że broni 
wydać nie może, gdyż ona należy obecnie już do 
jego monarchy, do króla pruskiego. Kozacy m a­
jąc  na czele swego setnika, nietylko nie posza­
nowali tego oświadczenia, ale co więcej zmusili 
płazami od pałaszy stojących na podwórzu ludzi 
dworskich do trzymania >m koni ,  pochwycili 
Orzaskowskiego, wyłamali drzwi od młyna, wpa­
dli doń, oderwali zamek od komory i otworzyli 
gwałtem znajdującą się tamże zamkniętą skrzy­
nię z rozmaitemi przedmiotami.

„Podczas gdy byli zajęci wynoszeniem bro­
ni, ukazała się w drzwiach od młyna żona nie­
obecnego właściciela, której zewnętrzność zdra­
dza osobę wykształconą, i oświadczyła Moska­
lom, że nie m ają prawa przechodzić z bronią do 
Prus, a  tem mniej popełniać gwałty na stronie 
praskiej, na co je j Moskale odpowiedzieli, że 
prawo to w samej rzeczy posiadają, gdyż rząd 
moskiewski i pruski jest teraz jeden  i ten sam, 
i że w razie' opora mają nawet prawo zabudo­
wania te zapalić. Jeden z Moskali chciał żonę 
właściciela uderzyć kolbą, lecz powstrzymał go 
od tego jego towarzysz. Żona właściciela uległa 
naówczas przemocy, a  Moskale wynieśli z m ły­
na w szystką broń, podarowali komornikowi P iew ­
co pistolet, a  komom.kowi Napiwockiemu, oby­
dwom z Sienna, torebkę do naboi za potrzymanie 
koni, pochwycili zbiegłego Polaka, który dla o- 
kulawienia swego konia zmuszony był pozostać 
w Siennie i ukrył się w szopie do wozów, a u- 
prowadząjąc jeńca i broń z sobą, wypalili z pi­
stoletu tuż obok żony właściciela.

„Między kozakami znajdowali się i tacy, 
którzy dawniej jako  objezczyki przez dłuższy 
czas stali załogą w pobliża Sienna, i z tego po­
woda dokładnie znali granicę. W dniu tym było 
niebo zupełnie pogodne, a dzień jasny. Słupy 
graniczne widać było dokładnie w czasie przej­
ścia Moskali na terytorjnm pruskie. Oprócz 
wzwyż wzmiankowanych osób, byli świadkami 
zdarzenia: dworski Adam Późny, parobek ow­
czarski Maciej i komornik Lossek, wszyscy z 
Sienna.

„Niniejszem zapytujemy rząd k ró lew sk i:
1) Czy mu są znane wyłożone tutaj, a  z w iary­
godnego źródła doniesione fak ta?  2) jak ie  k ro ­
ki przedsięw ziął, resp. przedsięwziąć zamyśla, 
aby otrzymać zadośćuczynienie za naruszenie 
granicy, przedewszystkie^. zaś ukaranie Moskali, 
którzy byli czynnymi, tak  przy naruszeniu g ra ­
nicy, jak  przy pogwałceniu pruskich obywateli.-

Interpelacja  powyższa miała być odczytaną 
na poniedziałkowem posiedzeniu pienarnem (d. 
11. b. m.)

Do Kólniseht Zeilung  piszą z Berlina 
„Obrady komisji sprawiedliwości w sprawie Po­
laków uwięzionych trwały 4 godziny, od 5 do 
9 godziny wieczorem. Minister sprawiedliwości 
oświadczył, że pisał do sądu, zapytując się go, 
czymożliwem jest zakomunikowanie Izbie fakty­
cznych okoliczności ze śledztwa. Sąd dał od­
mowną odpowiedź, ponieważ śledztwo obejmuje 
przeszło 200 osób, oskarżeni odmawiają zeznań 
a i zeznań świadków trudno wydostać. Komu­
nikacje dla Izby z trudnością pozostałyby w ta ­
jem nicy i utwierdziłyby oskarżonych w ich za ­
chowaniu się. Zapytano się ministra spraw ie­
dliwości, z jak iceo  powodu udał się do sądu, 
którego odpowiedź można było przewidzieć, za 
miast do prokuratora. Od prokuratorji nieraz, 
ja k  to z pewnością wiadomo, ministerstwo stanu 
żądać zwykło sprawozdań o ważnych toczących 
się śledztwach. W tym względzie ma nawet 
istnieć godny uwagi reskrypt ministerialny do 
prokuratorów , czemu p. minister sprawiedliwości

nie przeczył. Tenże oświadczył potem, że śle­
dztwo już ukończone a aki oskarżenia ułożony. 
Co obuaziło zdumienie i zapytano się ministra, 
jak  mógł sąd 28 grudnia oświadczać, że śle­
dztwo na zasadzie nowych okoliczności rozsze­
rzyło się bardzo ; poczem hr. Lippe odpo­
wiedział, że ogólna część śledztwa ukończona, 
ale nie śledztwo, skierowane przeciw pojedyń- 
czym oskarżonym. Komisja, której dwóch człon­
ków nie było obecnych, postanowiła 7 głosami 
przeciw 5 wypuszczenie z więzienia p. Sulerzy- 
skiego, 8 głosami zaś przeciw 4 zatrzymanie pp. 
Niegolewskiego i Szuraana. Kiedy toczyła się 
spraw a p. Łubieńskiego, dwóch członaów komi­
sji wstrzymało się od głosowania, tak że 5 gło­
sów było za, 5 przeciw wypuszczeniu Sprawa 
ta wnet przyjdzie pod obrady Izby.-

Ziemie polskie.
Z p o la  w a lk i. „ J e d n ą  z l e p s z y c h - 

potyczek, a podobno najlepszą wygrał znowu 
D ziennik Powszechny. „Jedną z lepszych- zwała 
się u niego potyczka pod Dorohuczą, gdzie z 5000 
powstańców 650 popadło w niewolę, a  reszta do 
nogi legła na pobojowisku. Otóż lepsza jeszcze 
była potyczka pod P o t o k i e m  W i e l k i m ,  po­
dobno d. 21 grudnia. Biuletyn moskiewski „ 7. 

gubernii lubelskiej,- zamieszczony w Dzienniku  
Powszechnym  z d. 9 bm. mó wi .

W dniu _ 8 (20.) grndnia r. z. pomiędzy wsiami 
B r z y z ą  i Ś w i d r a m i  przyszłe z Galicji poć dowódz­
twem Cwic&a banda powstańców, z 130 ludzi złożona, w 
liczbie których znajdowało się kilku przywódzców, a mia­
nowicie: Dąbrowski, Grzymała, Pióro, Babski i do 20 in­
nych osób, tytułujących się pułkownikami, majorami, ka­
pitanami i adjutantami. Banda ta udała się lesnemi dro­
gami w kierunku Zarajca. Ponieważ z otrzymanych po­
przednio doniesień, liczba tej bandy była przesadzoną, 
dla skuteczniejszego przeto przeciwko niej działania wy­
słano o godzinie 3 zrana w dniu 9. (21.) grudnir r. z. z 
Janowa dwie kompanie, pół szwadronu dragonów z 30 
kozakami pod dowództwem podpułkownika Zwiagińeowa 
w kierunku Stojaszyca, a z Zaklikowa przez Zdziecho- 
wice na Potok-wielki dwie kompanie z 30 kozakami pod 
dowództwem majora Łukaszewicza; na przypadek zaś 
zwrócenia się bandy ku granicy, wysłano z J.mowa je ­
dną kompanię ku Świdrom, a z Huty - Krzeszowskiej ku 
Marnotom także jedną kompanię.

Powstańcy idąc na Zarajce i Polichnę, dowiedzieli 
się, że sprawa ich w Polsce znajduje się w złym stanie, 
postanowili przeto wrócić za granicę, r o z d z i e l i w s z y  
s i ę poprzednio na d w i e  c z ę ś c i ,  z których jedna n- 
dała się na P o t o k  - w i e ,  ki, gdzie spotkana przez od­
dział zaklikowski, zupełnie zniesioną została. Ma mi e j  
s c u  l e g ł o  i c i ę ż k o  r a n i o n o  10, u j ę t o  15 p o ­
w s t a ń c ó w ,  zabrano broni 61 sztuk, bagnetów 70 itd. 
W o j s k o  ż a d n e j  n i e  p o n i o s ł o  s t r a t y .

Druga zaś część, z 50 pieszycb i 20 koimy eh złożona, 
z dowódzcami, udała się na południe przez Ł y  s a k ó w ,  
gazie przeszedłszy granicę, uniknęła zagłady. Podczas 
ścigania tej bandy, ujęto jednego powstańca i zabrano 
kilka sztuk broni. Jeńcy zeznali, że bandy Ćwieka, Grzy­
mały i innycb były liczne, lecz przea przejściem granicy 
rozbiegły się; pozostało tylko 130 ludzi.

O potyczce jak ie j tak blisko granicy gali­
cyjskiej, i to jeszcze przed świętami stoczonęi, 
nie mamy lataj we Lwowie żadnych a  żadnych 
w:adomości; nie ma ich też i w Krakowie, gdyż 
ani Lembergerha ani Krakauerka  nie byłyby so­
bie odmówiły przyjemności doniesienia o takiem 
znakomitem zwycięztwie Moskwy. Było to też 
zwycięstwo niezawodnie ,.jedno z najlepszych/* 
jakiem  nietylko dzieje dotychczasowe ale i przy- 
szłe chlubić się będą mogły. Cały oddziisł polski 
składał się ja k  sam biuletyn donosi, z 130 ludzi, 
i rozdzielił się na dwie części; — poniważ część, 
która dszła, liczyła 70 powstańców, więc pobita 
wynosiła 60. Z tych 60 legło tedy 40, 15 Mo­
skw a ujęła, razem więc 55. Zatem pozostało 
całych powstańców 5! Moskwa zaś żadnej nie 
poniosła straty. Chyba święty Mikołaj Moskali 
cztery dni po swoich imieninach walczył sam ze 
nich, i oczywiście jak o  dach niewidzialny ranio­
nym być nie mógł.

Drugi oddział, miał powrócić „szczęśliwie- 
do Galicji. Nie wiedzą o tem ani Lembergerka 
ani Krakauerka.

O potyczce pod Markuszowem bardzo skro­
mnie pisze Dziennik Powsz. w tym samym biu­
letynie:

Oddział z Kraśnika pod dowództwem majora Zawadz­
kiego, łącznie z oddziałem z Lubartowa, pod dowódz­
twem podpułkownika Rakuzy, ścigając bandy Mareckie­
go i Leniewskiego od Bełżyc na północ przez Wąwolni­
cę, odbył małą Utarczkę w dniu 7 (19) grudnia r. z. pod 
wsią Przybysławicami niedaleko M a r k u s z o w a .  W u- 
tarczce tej brała udział kawalerja, dowodzona przez po­
rucznik:. Jefimowa. Powstańców zabito 6, zabrano broń 
i 11 jeńców, w liczbie których b. austriackiego oficera 
Ozera. Ze strony wojska raniono 1 dragona.

Biuletyn kończy nastęnniąca uw agą:
W ogóle północna i południowa część gubernii lubel­

skiej wolne są od band; o działaniach zaś oddziału, wy­
słanego z Brzeskiej szosy, w celu zniesienia band istnie­
jących jeszcze w środkowej części gubernii, nie otrzy­
mano dotąd doniesień.

Prócz wiadomości, podanej wczoraj przez 
korespondenta naszego, o utarczce pod K r a s n o ­
b r o d e m  dnia, 7. b. m., nie mamy dals/.ych do­
niesień. Krasnobród leży na boku od drogi wio­
dącej z Józefowa do Zamościa.

W a rs z a w a . Ukaz Berga, nakładający kon­
trybucję także na miasta, opiewa :

Namiestnik Królestwa oznajmił radzie „dministracyj- 
nej co następuje:

Z pobudek, dla których postanowieniem mojem z d. 
24. grudnia (5 stycznia) 1863|4 r., nałożoną została kon­
try luc ja pieniężne jednorazowa na prywatnych właścicieli 
ziemskich w guborniacb warszawskiej, radomskiej, lubel­
skiej i płockiej - postanowiłem nałożyć podobnąż kontry­

bucję na miasU tychże gubernij, a w szczególności na 
miasto Warszawę z przedmieściem Praga d o d a t k o w ą ,  
a na inne miasta n o w ą ,  pobrać się mającą według na- 
stępnjących praw ideł:

1. Miasto Warszawa z przedmieściem Praga zapłaci 
ze swych nieruchomości, tytułem kontrybucji dodatkowej 
i wniesie do swej kasy ekonomicznej, na raz jeden 
trzy od sta, w stosunku dochodu, oznaczonego w spisie 
ogólnym dochodu z domów i budowl m. Warszawy i 
przedmieścia Pragi na r. 1861.

2. Inne miasta, prócz Warszawy i przedmieścia Pra­
gi, wniosą do kas tkarbowyeb, tytułem kontrybucji, tak­
że na raz jeden , podwójną ilość rocznego podatku po- 
dymnego z szarwarkiem.

3. Wyłączone są od tej kontiybucjf:
а) Dumy po miastach, wchodzące do składa majora­

tów, najmiłościwiej po roku 1831 darowanych;
б) Nieruchomość: i domy rządowe, tnaziez pod u  

rząaem władz będące, co jednak nie ma się stosować do 
zostających w wieczystej dzierżawie, lub w posiadaniu 
eujfiteutycznem;

e) Domy należące do duchownych, obciążone już od 
dzielną kontrybucją na duchownych nałożoną.

4. Termm do zapłacenia niniejszej kontrybucji, bez 
egzekucji, oznacza s ię :

a) W mieście Warszawie, od 20. styczni! do włą 
cznie 31._atycznU 1864 r.

t )  W innych miastach od 10. lutego do 25. lutego 
tegoż roku.

5. Przeciwko uchybiającym tych terminów użytą bę­
dzie egzekucja z konwojem wojskowym, a nadto ma być 
od nieb pobrane, za pomocą tejże egzekucji, oprócz kon­
trybucji, jeszcze tytułem k a r y ,  co następuje:

a) W  mieście Warszawie :
Kto płacić będzie kontrybucję po d. 31. stycznia 

1864 r. aż do dnia włączcie 15. lutego tegoż rok_, po - 
oracem zostanie od niego, tytułem kary, dwadzieścia 
pięć od sta, w stosunku sumy, jaka tytułem kontrybucji 
na niego przypada. Kto zaś płacić ją bidzie po dniu 15. 
lutego 1864, roku pobierze «ię od mego takimże tytułem 
pięćdziesiąt od sta, w stosunku przypadającej na niego 
sumy kontrybucyjnej.

b) W innych mikot&ch :
Kto płacić będzie kontrybucję po d. 25. lutego 1864 

r., aż do włącznie 10. marca tegoż roku, pobierze się od 
niego kara dwadzieścia pięć od sta, w stosunku przypa 
dającej na niego kontrybucji. —

Kto zaś płacić ją  będzie po d. 10. marca 1884 roku, 
pobierze aię od niego takimże tytułem i od tejże kontry­
bucji pięćdziesiąt od s:a.

6. Poborem szczegółowym kontrybucji zajmować się 
bedą kasy miejskie, pod nadzorem swych magistratów, 
które zalegających kontrybuentów wskazywać powinny 
konwojom wojskowym do egzekucji, a pobrana do tych 
kas kontrybucja z mi sta Warszawy pozostawać będzie 
w kasie ekonomicznej tegoż miasta.

Z innycb miast do kas skarbowych wnoszoną być ma.
8. Do zapłacenia kontrybucji obowiązani z« zarzą­

dzający nieruchomościami i domami, bądź to właścicie­
le, bądź inne osoby, eo nieiiarusza stosunków między te- 
mi osobami a właścicielami zacnodzić mogących.

8. Kontrybucji pobranej nadawać będzie przeznacze­
nie namiestnik Królestwa, która przetc oddzielnie ma być 
kontrolowaną.

W zywam przeto Radę adm inistracyjną o wydanie 
stosownych rozporządzeń, wys:ona nie tego  postanowienia 
na celu mających

Rada na posiedzenia dnia 8. stycznia 1864 r pole­
ciła takowe postanowienie namiestnika zakomunikować 
komisjom rządowym spraw wewnętrznych, oraj prsycno- 
dów do skarbu, a zarazem podać postanowienie to do 
powszechnej wiadomości pi zez ogłoszenie w pismach pu­
blicznych.

Ukaz ten, równie ja k  dwa poprzednie, na­
k ł a d a n e  kontrybucję na obywateli i włościan, 
i na duchowieństwo, łamie traktaty, gdyż w yra­
źnie wyłącza gabernię augustowską z granic 
Króleslwa, przez te traktaty  oznaczonych. Kto 
się przypatrzy temu wyciągniętemu w długość 
a bardzo wązkiemn pasmu ziemi polskiej, się­
gającemu prawie po Bałtyk, gdzie ta  irm a ,.est 
ludność, co w sąsiednich powiatach Litw y: po­
zna łatwe, że m ocarstwa, przyłąezfjąe ten pas 
do Kongresówki, miały ważne, siraiegiczne kn 
temu powody. W szakże kiedy Moskwa nie wi- 
dzL dla siebie potrzeby, trak ta ty  te nzarować, 
temci mniej o me troszczyć się mogą Polacv 
I to punkt najmniejszej wagi przy tych nowych 
kontrybucjach. Dwa są daleko ważniejsze. Jedea 
jest, że, ja k  już napomknęliśmy wczoraj, naazy 
te są nowym, przez samą Moskwę stawionym 
dowodem, iż żadua a żadna, od uąjwyższych 
do najniższych warstwa ludności w Kongresówce 
nie sprzyja rządom moskiewskim, bo wszystkim 
Moskwa zarzuca wspieranie powstania, i za to 
je  Karze.

Kontrybucje te są jawnym  dla Europy do­
wodem, że owe adresy wiernopoddańcze, które 
mieszkańcy Kongresówki 7.a przykładem O stja- 
ków, Kałmnków i Kabardyńców podpisywać 
m ają — są wymuszone. Gdzież bowiem rząd, 
któryby na piszących dobrowolnie takie strzeli­
ste adresy, nakładał kary tak okropne? Nałożę 
nie kontrybneji na wszystkie kUsy ludności, jest 
dowodem, że Gorczaków kłam ał w swoich de­
peszach, twierdząc, że tylko m ała część Króle­
stwa do powstania się łączy, że zgoła powstanie 
to, je s t tylko spraw ką agitacyj zagranicznych.

Dragi, ważniejszy jeszcze od pierwszego 
pnnkt dla Polaków je s t ten, że kontrybucje tak 
kolosalne i to w gotówce, nałożone są równo­
cześnie na wszystkie klasy mieszkańców — w 
czasie, gdy wszelka gotówka znikła albo i a 
ołtarza ojczyzny, albo w rozbójniczych rękach 
Moskwy, albo w obec niepewnego stann takteh 
nawet instytutów jak  bank i towa-zystwo kredy­
towe, a Cuż dopiero m ajątków prywutnycŁ — 
schowana w nieprzystępnych schowkach na oze 
sy lepsze, — w czasie gdy wszelki kredyt jest 
zupełnie zniszczonym I

Moskwa o tem wie dobrze — i właśnie dla 
tego tak działa Nie u złożenie kontrybucji je j 
chodzi, ale o wyprawienie egzekucji. Wm cna, 
że i przy egzekucjach, licytacjach, kontrybucja 
wyciśniętą nie będzie, bo być nie może — ale 
temi egzekucjami i licytacjami wszelkie mien je 
polskie ąjenci je j rozgrabią. Kontrybucje te nie



są karą, ale icn celem jest, ruina zupełna oby­
wateli polskich.

Zresztą sumy, z tych kontrybucyj w ydobyte, 
będą zupełnie i jedynie tylko w dyspozycji B er­
ga. Do kraju nic a nic tym sposobem z nich 
nie wróci.

O tych i tym podobnych gwałtach moskie­
wskich piszą liberalne rodzime organa moskie­
wskie z wi elkiemi pochwałami, jakich nie znaj­
dywały nawet dla emancypacji włościan, którą 
Zachodowi Europy ciągle ćw ikają w oczy. T ak 
n. p. w odpowiedzi na mowę pana Bonjean w 
senacie francnzkim, gdzie napomknięto o dzikich 
gwałtach, przez carat na ziemiach polskich po- 
pełniarych, pisze Gazeta M oekieweku : „Jeżeli 
k tó jy  rząd miał kiedykolwiek prawo do *utiej 
kania się w przypadkach nadzwyczajnych do 
nadzwyczajnych środków, w takim razie dla 
rządu moskiewskiego w obecnych okoliczno­
ściach, wobec powstania polskiego, jest, to jaż  
nietylko pi ostem prawem, ale p o w i n n o ś c i ą . . . .  
Środki energiczne, przedsiębrane przez nasz rząd 
dla uśmierzenia p^wstanir, nie zniżają, ale po d -  
n o s z ą j e g o  g o d n o ć ć . ® Artykuł ten cały po­
daje Dziennik Poieez. w tym samym numerze, 
w którym powyższy ukaz kontrybucyjny ogłasza.

Przypuśćmy, iż celu swego Moskwa dopnie, 
iż Polska spełui marzenia liberałów moskiew 
skich i trupem padnie do nóg zwycięzkiego c a ­
r a t u ,  to cóż przez to zyska s a m a  M o s k w a ?  
Czyż sądzą oni, że carat po pogrzebaniu osiate- 
eznym tego upioru, który na nim wymusił nawet 
< mancypację włościan, dla którego zmuszony był 
użyczyć tej odrobiny swobody, jak iej organa 
moskiewskie używają do szkalowania wszystkie­
go co polskie i potępiania, a  do niczego innego 
im też tej swobody używać nie wolno — czyż 
sądzą, że wówczas cała Słowiańszczyzna padnie 
w objęcia cara*u? Niech posłuchają, co piszą 
dziś niezawisłe organa czeskie, ruskie, serb­
skie 1 Czyż sądzą oni, że zgniótłszy najpotwor­
niejszym despotyzmem Moskwę, będzie carat po­
trzebował świadczyć liberalne łaski dla Moskwy? 
W szakże sami ci liberały twierdzą, że obecny 
despotyzm to tradycja Moskwy, to zdobycz jej 
najdroższa z całych je j dziejów okropnych od 
zawiązania kniaziostwa Suzdaisbiego, niewoli 
mongolskiej, opałów Groźnego, zniesienia wolno­
ści cerkwi, do szarfy P&lena, rzezi pragskiej, do 
rzezi Siemiatycz i t. d I

Zresztą sprzeczać «ię nie myślimy. Bóg wie 
jedynie, co z tych „środków nadzwyczajnych® 
wyniknie dla Moskwy. To pewna, że w skatek 
nich Polacy od ncjlojalnięjszego do najczerwieó- 
szego będą musieli obmyślać środki ,  i obmyśla­
ne bez względu nu życie i mienie swoje i swo­
ich rodzin wykonywać, aby się od nich uwolnić 
raz na zawsze. Jeźli który nie pytał i nie pyta
0 niepodległość, o wskrzeszenie ojczyzny, to prze­
cież dbać będzie egzystencję swoją.

Zapewne usłyszymy wkrótce o zamordowa­
niu niejakiego rzeczywistego czy posądzonego 
przez Moskwę Erazma Swier- zewskiero. Kores- 

ondent warszawski urzędowej Gazety Petert- 
u rg e k ifj  pisze pod d. 17. g ru d n ia :

,,Aresztowania osób podejrzanych na ulicach 
nie ustają i tym sposobem wykrywają się nader 
często członkowie organizacji narodowej. W 
tych dniach tym sposobem aresztowany został 
przez policję warszawską obywatel Erazm Świer­
czewski. — Należy zwrócić uw agę, że kiedy 
Langiewicz ostatecznie został rozbity przez pu ł­
kow nika Czeugiery, wtedy zabrano prawie całą 
korespondencję Langiewicza z rozmaitymi człon­
kami organizacji narodowej. W korespondencji 
tej zawierało się wiele rzeczy dla nas ważni ch
1 interesujących, a m iędty innemi znaleziono dwa 
ważne raporta do Langiew icza, z podpisem o- 
byw atela Erazma Świerczewskiego i jeden ra ­
port bez podpisu, ale skreślony charakterem na­
der podobnym do dwóch pierwszych raportów. 
Z tych trzech rsportów  okazywało się, że oby­
watel Erazm Świerczewski zajmował nader w a ­
żną rolę w bandzie Langiewicza, że był u nie­
go oolegatem bandy (deputatem, komisinnerem). 
D'ate.go to wówczas polecono aresztować oby­
w atela Sw icrctawskiego i wysłać do Warszawy. 
Ale Świerczewski zapewne duwiedział się , że 
papiery zatrzymane i dlatego obawiajac się, aby 
go nie poznano, uszedł ze swego m ajątku i od 
tej pory dotychczas przemieszkiwał w W arsza­
wie, podług wszelkiego prawdopodobieństwa pod 
cudzemi nazwiskami. — Nakoniec niespodzie­
wane zatrzymanie go na ulicy i zapytanie, jam 
się pan nabywasz, skłoniły Świerczewskiego do 
wymówienia się. Teraz jest on aresztowany i 
odprowadzony do dziesiątego pawilonu cytadeli 
aleksandrowskiej. — Rząd narodowy pomósl w 
nim wiellką stratę; niespodziewane aresztowania 
indywiduów podejrzanych i obrewidowywanie 
ich w cyrkule, to środek najbardziej zabójczy 
dla rządu."

Znowu obi«ga po Warszawie i znowu nie 
sprawdzi się pogłoska, że każdy wyrok śmierci 
będzie do zatwierdzenia do cara posyłany. Do­
tychczas prawo podpisywać j e , miał każdy na­
czelnik wojenny, bez dalszej apelacji. Złagodze­
nie tego systemu miała, podług dzienników szląz- 
kich, Bpowodować śmierć Rawicza, Wstawiało 
się zfl nim kilka dworów i książąt, ale napró- 
żno, gdyż Berg całkiem sucho o d p arł, że wyro­
ku, wydanego przez siedleckiego naczelnika wo­
jennego, w riezem  zmienić nie może. Nam się 
zdaje pogłoska ta  przez fam ą Moskwę puszczo­
ną b a jk ą , aby zatrzeć trochę wrażenie, jak ie  no­
we kontrybucje wywrą na zagranicy.

Do Chwili donoszą z W arszawy;
„W szystkie podatki kontrybucyjne i zdzier 

gtwa, pod najróżnorodniejBzemi pozo.am i wybie­
rane, idą na utrzymanie wojska, policji i szpie­
gów, a jednak  skarb ten, w tak  opłakanym sta­
nie będący, musi jeszcze czynić wydatki, nie 
mające żadnego związki’ z potrzebami kraju  i 
adm inistracją j^go. Rtóżby pi wypuścił, że skarb 
Królestwa obowiązany jes t łożyć na p.-zeniesie- 
nie Niemców, osiadłych w Łodzi, do gubernii sa- 
•narskiej i stanropolskiej? A jednak  tak jes t w 
is to c ie ; Berg kazał i na tern koniec.

Osadnicy niemieccy w Polsce doznawali zaw 
sze od rządu moskiewskiego wielkiej opieki i 
używali przywilejów, jakich krajowcy nie posia­
dali, a lubo większa ich część spolszczała i zbra­
tała się z narodem, i ,<ego pojęcia i dneha w 
siebie przyjęła, to jednak pewna liczba uważała 
się tylko za czasowych gości i  dbała tylko o 
zarobek, a zebrawszy jak i taki pieniądz, opu­
szczała kraj, k tóry miała za gospodę. T a część 
cudzoziemców trzymała się zawsze Btrony silniej 
szej. Ten błogi stan dla nich Bkoóczył się z wy­
buchem powstania. Handel i przemyBł ustały, 
fabryki po wiekszej części musiały być pozamy­
kane, nie było żyć z czego, a tu jeszcze na do­
miar złego trudno było Bię zachowae w roli ne­
utralnej. Polacy kazali brać w rękę kosę lub 
strzelbę i iść razem na najezdnika; Moskale z 
swojej strony ofiarowali broń przec.w powstań­
com; jedna i druga propozycja była niewygo­
dna. Dotąd jak o ś  przepłynęło się szczęśliwie 
między tą  Scyllą i C haryodą, ale wielu, niewi- 
dząc spokoju ani środków zbugacenia się a na­
wet trudność utrzymania się, postanowiło prze­
nieść się w głąb Moskwy. Zbiedniał" te  rodiiny 
wyrobników,; tudzież ci co zdradzieckiem w yda­
waniem Polaków w ręce Moskali, narazili się tak 
dalece, że nie czuli się w bezpieczeństwie na 
przyszłość, sprowadzone zostały zewsząd do W ar­
szawy i umieszczono je  p ) koszarach a następ 
nie wywieziono do różnysh miejsc w carstwie 
moskiewskiem. Berg decyzją swą, oznajmioną w 
odezwie sekretarza stanu przy radzie administra­
cyjnej 7 d n u  Vu grudnia 1863 r. n r .27.917 po ­
lecił wypłacić z kasy głównej królestwa P o l­
skiego rs. 43.000 na koszta tego przesiedlenia. 
Na rachunek ten skarb zmuszony był wydać już 
15.000 rs. Tak więc ludzie, no wyzyskiwali nas 
za-czasów pokoju, za krótki swój u nas pobyt 
wypłacili nam nienawiścią i zdradą, a porzuci, i 
w tedy dopiero, gdy poznali, że niema co dłużej 
robić, ci ludzie jeszcze kosztem m szj m mają 
się przeprowadzać za granice Polski! Nic mó­
wimy tu o innych przychodniach i osadnikach, 
prócz o tych, którzy nie chcieli lub nie umieli 
dzielić z nami dobrej i złej doli. Drugi wydatek 
nadzwyczajny skarbu Królestwa je s t tak i;

Odezwą z dnia ‘/tt listopada nr. 1522, n a ­
czelnik sztaDu wojsk w królestwie zażądał zw ro­
tu wydatku zarządu inżynierów wojskowych na 
potrzeby f l o t y l l i  na Wiśle, jak o  to : aa  w y­
budowanie strażnic na Wiśle rs. 832 kop. 
70 '/,, na reparację gałęzi drogi żelaznej od stacji 
na Pradze do rzeki n .  596 kop. 34, na wybu­
dowanie dla flotylli warstatów rs 1819 kop. 
34‘/i, na zwrot wyasygnowanej już kapitanowi- 
lejtnantowi Niebolsinowi sumy na różne w ydat­
ki rs. 5000, na dalsze do d. 1, stycznia 18o4 
otrzymanie flotylli, rs. 3u 0 0 ;— razem rs. 11248 
kop. 38% .

Kasa główna jaż  wypłaciła tę sumę z fun­
duszów oznaczonych do dyspozycji rady admini­
stracyjnej.

Któżby się spodziewał, że tnk prędko oę- 
dziemy mieli flotyllę wojenną na Wiśle 1 Niedar ■ 
mn mipliśmy adm irała namiestnikiem.®

Naczelnik miasta W arszawy wydał przeciw 
zabiegom od reformy Moskwy krótką odezwę 
pod d. 3. bm., w której powiedziano, że tyusce  
ofiar zamordowanych świadczyć powinny zamiast 
adresu o czuewch Polski. Jeżeli kto poczuje w 
Bobie słabość ducha, niechaj pomni na rusztowa­
nia wznoszone wciąż w Warszawie, t a  męki i 
ciei pienia braci jęm ących w cytadeli i setnych 
wię/ieniach, w odludnych stepach i kopaln:ach 
Sybiru, n a nę dr ę  i poświęcenie bohaterskich mę- 
cz.enników, walczących wś^ód zimy pr7,eeiw sil­
nemu i we wszystko zaopatrzonemu nieprzyjacie­
lowi, niech wspomina na szyderstwa i urąganie 
wrogów z wszysikiego co nam drog e i święte, 
a pntem jeśli hedzie miał d*ę, nif cb podpisze 
adres. W tych mniej więcej a sil.iiejszyeh jesz- 
sze słowach, niż tu podać możemy, odzywa się 
naozeloik miasta do obywateli z okazji podpi­
sów od nich wymaganych.

Wyszedł w W arszawie dnia 2. bm. 1 numer 
drugiego roku Rozporządzeń i Wiadomości Po 
lieji narodowej, i zajmuje się wyłącznie sprawą 
adresów, wymuszonych przez Moskwę. — Były 
oherpidicmajster Lewszyn przeniesiony został do 
audytorjatu polnego, jenerał Sznberski mianowa 
ny naczelnikiem zarządu budowli i komunikacji 
w Królestwie, a Klerbedź poprzednik jego  zosta­
je  Dadal członkiem głównej dyrekcji zarządu 
w Petersburgu.

K r o n i k a .
Wczoraj w południe odprowadziliśmy zwłoki t. p 

K arola Balińskiego na cmentarz łyczakowski. Liczne 
było grono osób. które szły oddać ostatnią przy«ługę 
zgasłemu wieszczowi Zakony 0 0 . bernardynów, karme­
litów, dominikanów , franciszkanów przewodniczyły po- 
grzebnemU konduktowi. Prostą dębową trumnę 2 kornną 
cierniową i czarnym krzyżem ua wieku, nieśli na prze­
mian starzy i młodzi, najprzód do kościoła, gdzie się od­
były egzekwie, a następnie na ciche miejsce ostatniego 
spoczynl u. Korona cierniowa i krzyż były najodpos ie- 
dniejszyiii symbolem owej cierpkiej pielgrzym ki, którą 
na ziemi odbył zmarły poeta. Niewola moskiewska na 
Sybirze, wygnanie i walka poetyckiego daeha z codzien- 
pemi przykrościfm i: — oto żywioły, z których się życie 
jego składało. Nieliczne są jego utwory poetyczne, lecz 
obok utworów największych wieszczów naszych stały i 
jego pieśni w rzędzie tych wybranych , ktoremi się kar­
mił młody duch narodu. Śpiew jego nie dorastał wpra 
wdzie lutni pierwszorzędnych wieszczów, lecz zawsze ce­
chowała go czystość i namaszczenie poetyckie. Zwłoki 
jego złożyliśmy w zziębniętej ziemi, lecz z gorącym du­
chem jego nigdy się nie rozstaniemy.

P. W. W ' w redakcji 5 złr. w. a. na kizyż
nad grobem ś. p. Karola Balińskiego.

Jako dobry przykład pod względem krzątania się 
około oświaty ludowej, służyć m o ż e  Zarząd dóbr, krzeszo­
wickich. Dowiadujemy Bię, iż dis 4a gmin z których się 
dobra te składają, prenumeruje Zarząd staie 41 g- u; 
plarzów D xm nka. Ze postępowanie takie wywiera odpo-

Wiednie skutki dowodzi nam najlepiej usposobienie tam­
tejszego ludu , dowodzi nam nareszcie i ten fakt, że 
ztamtąd właśnie pochodzi ów poeta ludowy, paroDek 
ś l u s a r c z y k ,  którego utwory poetyczne w Dzwonku 
są zamieszczone- Oby przykład ten nie był tylko po­
chwały lecz i naśladowania godnym:

Aresztowanie. Lemb. z t y donosi, iż dniii 10 b. m. 
nad ranem odbyto policyjną rewizję w prywatnem po­
mieszkania pod 1. 27ż, 'l . Aresztowano tam z paóstwowo- 
policyjnych względów jakiegoś cudzoziemca, przy którym 
znaleziono kilka fałszywych dokumentów podróżnych, 
pewną ilość ładunków, i ważue, z powstauiem Styczność 
mające papiery.

Wedle wykazów urzędowych odstawiono w prze­
ciągu miesiąca grudnia z. r. do tutejszej c. k. dyrekcji 
policji 1269 aresztowanych, z których 125 c. k. Bądom 
odstawiono.

Go.111 :b Frank ze Sztu.gartu, 26 lat licz., współ­
pracownik dziennika saddeułtche Z  tg., który był ze wzglę­
dów politycznych w więzieniu c. k. sądu karnego kra­
kowskiego trzymany, a następnie d. 5. grudnia umknął, 
ścigany jest listami gończemi przez c. k  władze. Jest on 
rodowitym Niemcem, ieez mówi oprócz tego po francu­
sku, angielsku, włosku, hiszpańsku i cokolwiek po polsku.

C. k. sądy w Złoczowie i Samborze skazały w prze­
ciągu miesiąca grudniu z, r. 14 osób oskarżonych o udzi ł 
w powstaniu, uwolniły zaś 19, t. j. c. k. sąd Samborski 
skazał 12 na 4—Kdniowe więzienie, względem 7 zaś za­
rządził śledztwo, ,* c. k. sąd złoezowski skarał 2 na ka­
rę 5—łłdniowego więzienia, względem 12 zaf aasystował 
kar^e postępowanie.

Konfiskata broni. W Gerarsdorf pod Wiedniem 
zatrzymauo temi dniami furmana, imieniem Koppauer, 
który prowadził dwa wozy wyładowane beczkami, w któ­
rych wedle ego twierdzenia znajdować się miało naczy­
nie żelazne dia fabryki enitru w Malacna. f  urman zatrzy­
mał się w Gerarsdorf, chcąc jak mdwił, doczekać się 
frachtbriefu ze Stockerau; lecz parobcy podali się w po­
dejrzenie zakłopotauemi odpowiedziami na z - pytanie co 
wiozą, w skutek czego zażądał burmistrz tamtejszy otwar­
cia beczek. Po otwarciu pokazało się, iż w beczkach 
znajdowało się około 1000 (?) sztuk broni ogólnej wagi 
7300 funtów, które natychmiast skoufiskowano, a nastę­
pnie do c. k. dyrekcji policji we Wiedniu odstawiono. 
Broń ta była jak  się zdaje do Holsztynu przeznaczoną, 
choć inni twierdzą że miała iść do Kongresówki.

Z pokaleczonych przez wściekłego wilka osób, 
zmarła znowu jedna cnegdsj dnia I I .  b. m. w tutejszym 
głównym szpitalu.

Ko ia, wychodzące w W arszawie pisemku humory­
styczne, zamieszcza następny wiernopoddańczy 'idres 
do cara:

„Z p o w i n s z o w a n i e m  N o w e g o  i o k u .  Najmiłoaci- 
wszy carze, Ojcze nasz! Kiedy ze wszystkich zakątków 
ziem moskiewskich, kiedy n»wet z Augustowa „najslsro- 
żytoiejszego moskiewskiego miasteczka* odebrałeś lub 
odebrać się spodziewasz wiernopoddańcze adresy, niechże 
wolno będzie i nam, redaktorom buntowniczej K o ty ,  zło­
żyć Ci hołd i czołobicie.

„Hołd ten nie będzie zapewne po f o r m . e ,  ałbowiem 
nam jedynie, z m ioistertw a Bpraw wewnętrznych w Pe­
tersburgu nie przystano wzoru do wynurzenia naszych 
nhjfirawdi iwszych uczuć, a formy do nieb prOiuośmy sza­
kali w piętnastu tomach Bwodn Z.konow (izdanja 1842 i 
1857 godów.

„Piszem więc jak umiemy, a niech Ci miłe będą wy- 
wnętrzenia nasze; niech Ci będą tam milaze, że nie bę­
dziesz potrzebowLi dekorować żadnego Murawidwa, a-i 
Berga, ani Maniukina, za tortury moralne i fizyczne, zrę­
cznie zastósowane dla ich wydobycia. Oszczędzamy Ci 
tej fatygi nie dlatego żeby Ci tortur szkoda było, ale że 
na te ciężkie czasy szkoda dekoracji.

„Widzieliśmy panie nasz. jako w Polsce żle jeat, bo 
arcyliberslne i wielce nawet rewolucyjne reformy Twoje, 
przewroty jakich od 1789 r. nie bywało, przewroty, któ­
re znsjduią p»kiask i uznąnie a wszystkich cudzoziem­
ców, co Twego orła na pófimperjhłacii widzieli, podbu­
rzają tylko nas krnąbrnych Po'akCiw do niewdzięczności 
i rokos7,u, i budzą w nas zachcianki i marzenia p'zez 
niobie caize najwszechraocoiej zakazane.

„Przeto ujęliśmy kosę w dtoń, i powyszczerbiawszy 
czerepy Twoich żołnierzy, pragnępsmy gorąco, ażeby te- 
mi szczerbami weszło w ich mózg przekonanie, iż Twoja 
liberalna polityka nie dla nas niewdzięcznych właściwa,

„Tym sposobem serdeczne życzenia nasze powierzy­
liśmy sługom Twoim, którzy? je przed obliczność Twoją 
zanieśli a Tyś wysłuchał je, i oto zesłałeś uam carze ze 
awej menażerji Murawiewy i Bergi, a z ptaszarni swojej 
wypuściłeś na nas ostrowidze i bystrosłueby, a z obór 
swoich wy prowadziłeś 140.000 bydła dla sterkoryzacji na­
szych pól.

„A uprócz tego coś nam dał, Ty jeszcze większe skar­
by masz. Gdyb/ż nam zajrzeć w skarbiec Twój — ileż 
tam pereł naszych łez, ileż rubinów naszej krwi 1... Boś 
Ty dziedzicem wszystkich tych boleści, wszystkich tych 
męczarń, wszystkich ran, jakie my eierpim już od dzie­
więciu dziesiątków krwawych, smutnych, ciężkich lat.,. I 
to dziedzictwo próżno Ci wydrzeć usiłują bohaterowie la­
sów naszych, którzy bez broni i odzieży trzymają w sza­
chu armię Twą.*

A kończy się adres Koty następująeem wezwaniem :
„Więc w imię tego włsaaj nami, — c a r t e  b l a n c h e  

Ci dajem, panuj nam. — Ty c a r t e  b l a n c h e  lubisz 
carze wielki, więc w upojeniu swej wszechwładzy, zmaż 
z listy ludów Polski lud “

Pisaliśmy w Warszawie, jeduem z najstarożytniej- 
szych miast moskiewskich, d. 1 styczniu 1864.

(Następują podpisy redaktorów Koty.)

Wczorajszy 4 numer D ziennika LlM W i*, ł ł #  !*‘
wiera; 1. Poezja polska i jej koryfeusze- Ktlka myśli do 
charakterystyki piśmiennictwa polskiego. Dalszy ciąg.
2. Notatki z ‘ycia. Dalszy ciąg. 3. Dziadowska lira. Wiersz 
Władysława Wagi. 4 Do dziewicy polskiej. Wiersz Gu- 
stawa Pawłowskiego- u Sałdat. W iersz Stanisława Rysia.
6. Marcia Lelew d Borelowski wobec powstanie w woje­
wództwie podiaskiem i lubelskiem. Napisał Z. S. Lele- 
w°lczyk 7- Kilka obrazków wspólozesnyct pezez L Lcś.
8 -  P r z e w o d n i k .

Teatr. Przedstawienie ouegdajsze, na benefis panny 
Rutkowskiej, prawdziwą nam sprawiło przyjemność. Rzad­
ko kiedy jn l widujemy zasłużonych dyrektorów naszych 
na sceDie, z tem większą radością ujrzeliśmy te i onegdaj 
ich obu w dwóch tak wystudjowsuych i wdzięcznych ro­
lach, i mieliśmy sposobność przekonać się, iż pomimo 
wieku i nużących ubuwiązków dyrektorskich, z młodzień-

zem jak zawsze mistrzowstwem a zadania się wywiązy­
wali. Jest pewna powaga desek teatralnych, pewna cześć 
dla sztuki, którą oni każdym ruchem swej gry podtrzy­
mywać umią, a która nieatety w młodazem pokolenia ak­
torów coraz bardziej się zaciera.

Również miłe wrażenie wywarła na nas uwertura a 
F r e i s c h u t z a ,  odegrana przez ośm dyletantek i ezte 
rech dyletantów ns 6 fortepianach, i fantazj S e r v a i -  
s e g o  Lo noce i* CracovU, odegrana na wiolonczeli przez 
p. W o l l m a a a ,  z akompaniamentem fortepianu. Oba te 
utwory z wielką wykonane były precyzją: w pierwszej 
podziwialiśmy matematyczną zgodność w takcie i cienio­
waniu, w drugiej staranność.

Dzięki należą się szanownym dyletantom 1 p. Woll- 
manowi za to, iż zechcieli współdziałaniem swem przy­
czynić się do prawdziwie dobiuczynnego celu, g niemniej 
sze dzięki należą się i p. B a 1 k o w i , który ze składu 
swego sześć fortepianów nietylko b e z p ł a t n i e  oz y-  
c z y ł ,  lecz nawet transport ich tam i nazad awyn. ko­
sztem opędzi}.

TE A T B  Dziś: P u ijw G zuać  tapltana T le , ko-
medja w 3cb aktach z francuskiego, i C hłopi Arystokra 
cl, komedjt. W jednym akcie ze śpiewami.

Ostatnie wiadomości.
Nota aogleisKa do bnndestagD, doręczona 

równitż dworom w Wiedniu, Berlinie, Monachi- 
mi, Stuttgardzie, Drezdnie i Hanowerze, ktćfrej 
treść wczoraj podaliśmy, zmierza wyłącznie do 
konferencji, na kfórejby sprawa duńsko-niemiec­
ka była rozstrzygniętą. A.e ta nota zarazem wy­
powiada, w jak i sposób ma być ta  sprawa za­
łatwioną. Minister angielski z jednej strony a- 
w aia duńską ustawę listopadową za przeciwną 
zobowiązaniom międzynarodowym traktatu lon 
dyńskiego, z drugiej zab strony wyraźnie o- 
świadcza, że całość Dan*i n it może być naru­
szoną. Depesza ta skreśla rozumowaaia mini 
sterstwa duńskiego, zawarte w tych ustępach: 
„Dania cofnęła patent m ircowy dla Holsztynu. 
Dania poddała się spokojnie egzekucji zw iązko­
wej, chociaż nieuzasadnionej ustawą związkową. 
T eiaz żądają od n.ej cofaięci* zapi owadzonej 
świeżo konstytucji dla Dauii i Szlezwiku. Lecz 
jakąż  dają je j pewność, że to będzie ostatnie, od 
niej żądane ustępstwo? Już teraz nowa ustawa 
dla Szlezwiku, a wspólna dla całej monarchii, 
podnoszone są jako  powody do dalszych doma­
gań Bię i roszczeń."

7  swojej strony dodaje lord Ru&sel, ze isto­
tnie Dania ma prawo dowiedzieć się o granitach 
roszczeń niemieckich, aby mogła raz ten suór 
zakończyć. Ciągłemi ustępstwami, bez wiedzy iż 
»ą ostateczne, osłabiłaby się tylko Dania — p i­
sze ministerstwo duńskie. W  ts zim ras-ie woli 
Dania od razn stawić opór. — Na to lord Rub- 
sel wnooi, aby mocarstwu, podpisane na trak ta  
cie londyńskim, wraz z pełnomocnik em bundes 
tegu, ułożyły na konferencji te ostateczne ustęp 
stwa jak ie  Dania uczynić m a, i tem zapobiegły 
wojnie. Konferencja zebrałaby się w L mdynie 
.ab Paryżu, a aż do je j wyroku s t a t u s  q u o  
dzisiejszy ma być utrzymany.

Depesza angielska taką czyni końkla*ję:
„Do tego iądaair czuje się rząd Jaj Mości królowej 

uprawnionym gwoli pokoju Euiopy. Nie ma on wzglę­
dem D:inii interesu, jak tylko ten, ni. jaki stara nieza­
wiśli- monarchia zasługuje. Lecz ma on interes w tem, 
aby pokój Europy był utrzymany.

„Upraoza zatem jak  najusilniej monarchów i gabinety 
ich, by uwzględnili trudności, na jakie napotka ro*g irzenie 
sporu, skoro tenże popadnie raz pod krw°wy rąd rozjem­
czy wojny. Któż może z góry orzeknąc, jakie rozmiary 
przybrałaby tak* wojna, jakie rozbudzi żądze, które 0- 
kolice nawiózi zniszczeniem ?

„W gruncie rzeczy mało na tem zależy, czy książę
z domu Gluckshuigskiogo czy Augnsteuburgjkiego rządzi 
w Holzacji lub Szlezwiku. Pod każdym z tych dwóch 
książąt mogą być równie zabezpieczone swobody i przy­
wileje poddanych. Wiele wszakże zależy na tem, aby 
nie przeniewierzono s ij tiaktatom, by Bzanowaoo prawo 
i własność, tudzież by wojna nie rozpłomieniła »>f 
Europie, z powodu kwestyj, które spokojnem panowa­
niem sprawiedliwości i rozuma, satatwićny sig dały po­
kojowe.®

Widać, iż niema nadziei, *bj nota ta an ­
gielska skutkow ała i bund^stag przyjąi projekt 
konferencji; widać, iż stracono nawet w sze ltą  
nadzieję zebrania konferencji, jnż z powodu o- 
poru Francji, kiedy Austrja i Prusy na innej dro­
dze usiłują spói załatwić. Chcą one wezwania 
Danii do cofnięcia uchwały hstooadowej, ręcząc 
je j, t e  dalej żądania niem ieckie nie pójdą. W pra­
wdzie grożą w przeciwnym razie zajęciem Szle­
zwiku, lecz jestto tylko groźba. Z d peszy an ­
gielskiej widzimy, iż ministerstwo duuskie był )  
by gotowe cofoąć ustawę listopadową, gdyby 
miało rękojm ię, że dalej m&zczeniS niem ieerie 
nie pójdą. Chodzi więc tylko o tę rękojnrę, któ­
rą teraz Austrja, Prnsy a podobno i Anglia bio­
rą  na siebie.

Dnia 11- grudnia odbyło się nadzwyczajne 
pusiedzenie bnndestagu. Austrja i Prusy non> v i- 
iy  pilny swój wniosek , aby wezwać Dsnię do 
cofnięcia ustawy listopadow ej, a w przeciwnym 
razie natychmiast zająć Szlezwik. Do głosowa­
nia nad tym wnioskiem nie przyszło. Następne 
posiedzenie we czwartek, na którem nastąpi gło- 
Bowanie. Wniosek ten austrjacko - pitisk) pri* 
wdopodobnie upadnie, gdyż większość bundesta* 
gu widzi całą doniosłość jego i uważa go . 
przeciwny dotychczasowej dążności w tej p r a ­
wie bnndeBtagu. Gdyby jednak przyjęty został, 
toby spór duńsko-niem iecki mógł się  pokojowo 
z tkończyć. Lecz przyjęciem go Kod® , 
nąłby przeciw ruchów; narodowemu K9,ą 
niemieccy przesziiby tem same: ł ‘ l , ozn ^ u '
strji i P rus przeerw  własny), ludom. To zaś w 
obocm i chwili Lie wydaje się w d o p o d o b n e m .

Chociaż Anglia z taką nsilnością i z tukiem 
przym iieoiem  proponował* /ran c i konferercję w 
sprawie duńskiej, chociaż doznawszy raz odmo­
wy, spuściła z ceny i zamias.t Londynu pozosta­
wiła Francji wybór innego miejsca na odbycie



konferencji: przecież gabinet tuileryjski odpła- 
cąjąc równą miarą za ios jak i doznał projekt 
francuski kongrtsu powszechnego, dawał na k a ­
żdorazowe propozycje angielskie wymijające, zi­
mne a nawet lekceważące odpowitdzi. Patrie 
tłumacz ̂  zapatiywanie się rządu francuskiego 
na projekta angielskie i m ów i: „Fraucja przy­
ję ła  w z a s a d z i e  (en principe) zaproponowaną 
konferencję, lecz ona nie taiła rządowi augiel 
skiemu trudności wszelkiego rodzaju, jak ie  we­
dług jej zdania stawały na drodze.

„Trudności te były różnorakie.
„Miałożby chodzić o ntrzymanie traktatu z 

8. maja 1852 ? Pocóż v tedy  konferencji ? Czy 
może m ają być zmodyfikowane stypulacje trak ­
tatu londyńskiego? W tym razie jakież małą 
być te modyfikacje ? Udział Związku w konfe­
rencji, bez wątpienia z wielu względów pożąda­
ny, czyż nie oprowadziłby nieochybnie zawikłaó, 
w skutek zejścia się pełnomocników Prus i Au- 
strji jako  * ^e/kich mocarstw razem z pełnomo- 
cmkiem ciąła . politycznego, którego członkami
są te dwa dwory, jako państwa niemieckie ? Na­
reszcie gdzież siła egzekucyjna jak ą  rozporzą­
dzać mogłaby kouferencja w celu zapewnienia 
wprowadzenia w życie uchwal, powziętych przez 
nią i zaciągniętych do jej protokołu ?‘‘

Równocześnie zapewnia Patrie, że w tym 
samym duchu p. Drouin de Lhuys odpowiedział 
Anglii urzędownie na jej propozycję, bądź ustnie 
lordowi Cowley, bądź w najnowszych depeszach 
do francuzkich posłów w Londynie i Wiedniu.

Frankfurter Journal pisze, że mniejsze pań­
stwa niemieckie zwołać m ają parlament niemie­
cki, do któregoby wszystkie ziemie niemieckie 
oprócz Prus i Austrji wysłały posłów. Bjdby to 
początek wykluczenia Austrji i Prus z związ­
ku Rzeszy.

Izba berlińska jest na schyłku. Dziś jutro 
bidzie rozwiązaną, gdyż odmowa pożyczki 12- 
milionowej na egzekucję Holsztynu, je s t niezawo­
dna. Yirchow interpelował ministra B ism arka, 
czy Prusy odstąpią od traktatu londyńskiego, 
skoro ustawa listopadowa nie została cofniętą. 
Bismark drwiąco odparł, iż na tę interpelację 
w tedy odpowie, gdy pożyczka 12milionowa bę­
dzie zawotowaną

W Paryżu Monitor ogłosił subskrypcję na 
pożyczkę SOOmilionową. Termin do 18. stycznia.

’ Na posiedzeniu ciała prawodawczego w P a­
ryżu dnia 9. b. m. oświadczył pan Gućroult, że 
przemówieme na ostatniem posiedzeniu pana Oli 
vier w obronie pokoju, bynajmniej nie jes t wy­
razem opinii całej opozycji.

Podaliśmy już poprawkę co do Polski, wy- 
Bzłą z większości rządowej ciała prawodawczego, 
a żądającą uznania Polski za stronę wojującą. 
Teraz znowu koalicyjna pokojowa opozycja 
wniosła do adresu następującą, dziewiątą z kolei 
poprawkę względem P o lsk i: „Wobec bohaterskiej

walki, jak ą  Polacy toczą, nie możemy ograni 
czyć się na wyrazach czczej sympatji dla praw, 
przysługujących im jako narodowi niepodległe­
mu. Rząd, który początkowo uroczyście potępił 
usiłowania Polaków, zachęcił icb później. Sądzi­
my, iż droga, obrana przez nich, jest bez w yj­
ścia. W imieniu interesu eurcpąjskjtgo żądamy, 
aby rząd , postępując zs przykładem , danym 
przez Francję i Anglię wobec króla neapolitań- 
skiego, zerwał stosunki dyplomatyczne z m ocar­
stwem, które traktaty  i odwieczne prawa ludz­
kości nogami depce.“

Gućroult i Havin, którzy ułożyli poprawkę 
z wojennem oświadczeniem przeciw Moskwie, 
nie podpisali powyższej poprawki.

Turcja do Bukaresztu wysłała ku*-jera z pro­
testem przeciw sekularyzacji klasztorów.

Pozawczoraj odbyło się pierwsze po świę 
tach posiedzenie Izby niższej w Wiedniu.

Najpierw minister fiuansów złożył na stół 
Izby niższej Rady państwa wniosek następujący:

„Od czasu przedłożenia budżetu rok 1864 
okazała się w etacie ministerstwa wujny nie­
unikniona potrzeba znacznego przy układaniu bu 
dżetu nieprzewidzianego, n a d z w y c z a j n e g o  
w y d a t k u  na armię lądową (Rozd. 42. tytuł I. 
budżetu), który nie może być pokryty z kredytu, 
żądanego na 14n>iesięczny peijod 1864, wyno­
szącego 12U.125.0tX).

W ydatek ten większy wynosi
1. Koszta przypadających prawdopodobnie do 

zwróoeuia w r. 1864 wynagrodzeń za liweianki 
i szkody wojenne z r. 1859, wynoszące 4,000.u00.

2. Koszta, powstające dla rządu cesarskiego 
z egzekucji związkowej w Huisztyme i L aren- 
burgu, z zastrzeżeniem i wynagrodzeń, jak ie  
wedle ustawy związkowej przypadną. Koszta 
te wyniosą 10.001) 000 ?P

Minister finansów składa projekt do ustawy 
Izbie, a bliższe uzasadmerie przedstawi tak w 
wydziale finansowym, ja k  i w Izbie. Wedle .pro­

jek tu  do ustawy te 14 milionów mąją być po­
kryte pożyczką.

Następnie przyszła do odczytania następu­
jąca  interpelacja :

„Wobec różnicy, jak a  zachodzi w sprawie 
szlezwicko holsztyńskiej między polityką bundes- 
ragu niemieckiego wedle większości głusow, u- 
tworzonej w nim przez reprezentantów pań«tw 
średnich, a polityką obu wielkich mocarstw me 
mieckich, Austrji i P rus;

„zważywszy, że we wspomnionej sprawie 
sposób zapatrywania się większość. pań*tw śre ­
dnich, tudzież bundestagu w uchwaUch jeg o  od­
powiada zarówno tak uczuciom, jak  i prawu, 
tudzież honorowi narodu niemieckiego, — prze 
ciwnie zaś zachowanie się i dążuości iządu ces. 
austrjackiego i król. pruskiego sprzeciwiają się

duchów; ngroaowemu Niemiec i jego  żądan.om ; 
i ponieważ nachodzi obawa, że przy dalszymi 
rozwoju dotychczasowej sprzeczności pomiędzy 
uchwałami Bundestagu a postępowaniem jedno- 
mysinem Austrji i Prus w sprawie, tak  ważnej i 
pemej -naczenia, jak ą  ji st sprawa holsztyńsko- 
szlezwicka, przyjść może do rozprzężenia Rzeszy 
niemieckiej ... a nawet do wojny domowej w 
Niemczech —

niżej podpisani staw ią następujące pytanie 
do ministerstwa spraw zagranicznych:

1) Czy polityka rządu ces. austrjackiego, 
dotąd w porozumieniu z rządem pruskim id ą ­
ca w sprawie szlezwicko-holsztyńskiej, jest tyl­
ko rezultatem rady ministra spraw zagranicznych, 
lub czy całe ministerstwo bierze o powied*ial- 
ność za tę radę?

2) Czy rząd austrjacki co do swych zdań 
myśli w porozumieniu z rządem pruskim w y­
trwać i w tenczas ieszcze, gdyby rząd pruski od­
mówił wykonania uchwał, powziętych większością 
na bundestagu, i czy

3} wykonauie to ma być odmówione, choćby 
nawet stąd miało przyjść do rozprzężenia Rzeszy 
niemieckie,, albo nawet do wybuchu wojny do ­
mowej ?

4) Ja k  daleko w ogóle ma sięgać porozu­
mienie z rządem król. praskim w sprawie szle- 
zwicko-holóztynskiej ?

podp. Muhlfeld i tow arzyszek

.Na interpelację pp Hoverbecka i Schmide- 
cke w Izbie berlińskiej względem pogwałcenia 
granicy przez kozaków pod Siennem koło Nid- 
borga (patrz powyżej) — odpowiedział d. 11. b. 
m. minister Eulenberg, że fakt jest prawdziwy, 
i że zażądano satysfakcji drogą dyplomatyczną.

W powiecie piotrkowskim uorganizował się 
i rozpoczął działania hufiec jazdy polskiej pod 
wodzą rotmistrza Gie.emskiego. Dnia 26. z. m. 
miał pierwszą potyczkę z kozak mi pod wsią 
Lęki, przyczęm legło do 15 kozaków rannych 
i zabitych.

Dnia 28. z. m. rozstrzelali Moskale w Sza- 
wlach na Żmudzi obywatela Paulina Bohdano­
wicza, który jak iś  czas w tamtych uk1 licach do­
wodził oddziałem powstańczym.

W Kijowie został w grudniu skazany na lat 
10 do ciężkich robót w kopalniach Jan W aierjan 
Nawakowski, były naczelnik ławy kowieńskiej 
za|poJrnawian e żołnierzy moskiewskich „do wstą­
pienia do band powstańczych."

Uwięzienia w Warszawie wzmogły się zno­
wu około 10. b. pi. Między innemi aresztowano 
ju l  po raz trzeci księgarza Gebetnera.

W W rocławiu uwięziła tamtejsza policja 
prnska dn.a 9. b. pi. w domu prywatnym kilku 
młodzieży polskiej, obwiniając ich, że brali u- 
dział w powstaniu i m ają fałszywe dokumenta.

Warszfawra 9. stycznia.
+  Przesyłam wam odpis następującego doku 

mentu Rządu Narodowego Nr. 3993:
„W ładze narodowe donoszą, że pomimo u 

dzielonej przez Rząd Narodowy jeszcze w ze 
szłym miesiącu dymisji jenerałow i L. Mi er o s ł a  
w s k i e m u ,  jak o  głównemu organizatorowi itd 
i zwinięcia całej tej instytucji jako  m^prakty 
cznej, a zatem nie potrzebnej, zjawiają się do 
tąd osoby, działające w imieniu jenerała Mierosła 
wskiego, jako głównego organizatora itd. Rząi 
Narodowy ogłasza i do wiadomości publiczne 
podaje:

iż obecnie je n e ra ł  Mierosławski po udziele 
n .J  mu wspomnionej dymisji żadnego charakteri 
urzędowego nie posiada, i że zatem osoby, wy 
stępujące ja k o b y  w imienit. głównego orgauiza 
tora itd. nie tylko nie mają i m ;eć również nit 
mugą żadnego cha iak te ru  urzędowego, a le  Mó­
w i m y  być uw ażane przez wszystkie władze na 
rodowe cywilne i wojskowe ta k  w kra ju  j a k  i 
po z,a gramcami onego, za ludzi złej woli, oszu 
stów lub szpiegów, z którymi postępować należy 
według całej surowości p raw a ."

Telegramy Gazety IVarodovvej.
W i e d e ń  1 3 .  s t y c z n i a .  B udże t  wojny 

p rzy ję ła  Izba  panów  p o d łu g  w nioski ' komisji 
f inansowej.

R e n d s b u r g  1 2 .  s t y c z n i a .  W ia d o ­
mości z 11 stycznia  z K openhag i p r z e d s t a ­
w iają  sy tuac ję  polityczną jako  b a rd z o  skła- 
m a jącą  się do  u trzym ania  pokoju .

B r u k se la  d. 12- W Briigge upad ł 
p rzy  w y borach  k an d y d a t  rz ą d o w y  do sejrnu; 
s tronn ic tw o  k le ry k a ln e  znaczną  w ięk szo śc ią  
zwyciężyło . S p o d z ie w a ją  się n iechybnie  albo 
u s tąp ien ia  g ab ine tu ,  albo ro zw iązan ia  Izby.

R T o w y  J o r k ,  2 .  s t y c z n i a .  R ząd  u- 
n ionis tow ski zap rzecza  don ies ien iom , jakoby 
s k o n s ta to w a ł ,  iż nigdy nie uzna m onarchji 
m eksykańsk ie j .  K o re sp o n d e n c ja  dyp lom aty­
czna , p rz e d ło ż o n a  ko n g re so w i , w y jaśn i  s tan  
rzeczy .

Część urzędowa.
— Jego c- k. Apostolska Mość raczył 

według rozporządzeni, wys. ministerstwa 
stanu z dnia 19, grudnia 1863 1. 24762 n»j- 
wyźszem postanowieniem z 29. listopada 
1863, najłaskawrej nakazać, aby Sj’ 21 ustęp 
ld  prswa o uzupełnieniu armii z 29. wrze­
śnia 1858 roku i najwyższe postanowienie z 
dnia 6. października 1360 r. o uwolnieniu 
właścicieli gruntów rnstyioJnycn, t k były 
zrozumiane, ii tylko dziedziczne posiadanie 
nierozdzielnego aloo do podziału stosownego 
gospolautw a (jeżeli wszystkie inne prawne 
warunki są potemu) uwalnia od wojska, po­
siadanie zaś gospodarstwa podzielnego przed, 
przy lub po oddzieleniu tegoż, t.j . własność 
jednej części gospodarstwa, którego inne 
części ą  w posiadaniu oboem, nawet wtefl- 
cza* kiedy na tych częściach znajduję s.ę 
potrzebne budynki mieszkalne i gospodarskie, 
nie może uwalniać od poboru.

G r u f t p o d a r s t w o ,  p r z e m y s ł  
I  h a n d e l .

Lwów 9. grudnia. W  ostatnich dniach 
ceny zboża zniżyły się, a to z powodu nie­
zwykłego dowozu z króleatwa Polskiego, 
wywołanego niepomyslnemi stosunkami tam 
tejszych właścicieli dóbr, którzy z d lszeni 
i swoje zapasy pozbywać za jakąkolwiek 
cenę. Dla tegi to w ubiegłym tygodniu ce­
ny zboża były nader niskie, przyczynę 
nieustajęcego wywozu wszelkich gatunków 
zboża, były ty i ku takupna do Węgier i Au 
strji. P s i tn l ty  płacono mec (80 fnt.) po 5 
złr 10 cnt. i zakupiono kilka partyj na ra- 
chnnek młynów parowych w Tarnowie. Na 
ję cz m ie ń  cięgle jeszcze kupca nie ma, do 
Słotwiny, Bochni i Tarnowa, nadesłano 500 
ki rcy do wywozu, i przedawano po 4 zlr. 
t y t o  jest poszukiwane przez liwerantów i 
spekulantów, lecz nie jedno zabupno zostało 
w zawieszeniu, ponieważ sprzedający sta­
wiali za wysokie żądania Loco uworzec ko 
lei we Lwowie sprzedawano nśjlepsźy gatu­
nek po 2 złr. 5 cnt. do 2 złr. 10 cnt. i po 
tych cenach kupowali nawet tutejsi właści­
ciele młynów parowj ch. Ceny owsa są ni­
skie, ale spekul mci szy bko zabierają go z 
targu i gromadzę w spichlerzach, korzec wa­
gi 100 ft. plącę po 2 złr. 20 cnt. w. a Zbo 
ża i owoców stręczkowycn wysłano ze Lwo­
wa 1341 ctn. na Kraki » 81 ctn. na Rze-
s zów, 1417 ctn „a Wiedeń, 591 ctn. na 
Bielsk, 220 ctn. na Opawę, 257 ctn. na Zauehtl, 
609 ctn. n» Ołomuniec, 178 ctn. na Lipnik, 
127 ctn. na Lundenburg, 178 ctn. na Er era u. 
295 ctn. na Schflnbrunn, 113 ctn. na Floris- 
dorf, 205 ctn. na Pesrt. 278 ctn. na Mysło­
wice i 329 ctn. na Wrocław-

Administracje wszystkich wzdłuż kolei 
Karola Lndwika położunych młynów paro­
wych korzystają z przyjaznych okoliczności 
i wywożą mękę w najdelikatniejszych ga­
tunkach do Pragi, W iednia i Temeszwaru. 
Ze  Lwowa wysłano 444 ctn: do Tem eszwa­
ru i 132 ctn. do Rzeszowa

Co do w ełny dowóz był znaczniejszy 
jak  w zaprzeszłym tyg >di_iu 1 artjf wełny 
średniego gatunku wysłano do Berna pu 115 
złr. za eetnar. Oprócz tego zwieziono tu w 
ubiegłym tygodniu przeznaczonyc . do wy 
wozu, a mianowicie 625 ctn. do Bielska, 253

ctn. do Opawy, 126 ctn. do Zsuchtl, 41 ctn. 
do Florisdorf, i 181 ctn. do Wrocła s-ia.

I.nn ko„opi l paln i w ysł-to  tąd  58 
eta. do Krakowa, 81 ctn, do Biel: ka, 1 I 
eta. do Opawy, 88 ctn. do Berna, 41 ctn. do 
Kóniginnof, 61 ctn. do Pardubitz i Wrocła­
wia.

Na spiry tus cięgle jeszcze me ma po- 
kupu. Po większej części na rachunea da­
w n y c h  umów wysłano 59 c e t .  do Krakowa, 
1489 cet. d o W . t d n i a ,  77 ctn. do Bielska, ł<9 
do S chónbrunD , 121 c e t .  do GóJuk, 54i net. 
do Florisdorf i 327 cet. do Preszburga.

Z bydła rzeźnego i opasow ego po 
targach w Lipniku i Florisdorf było na na­
szym targu w ubiegłym tygodnia 921 sz. 
wołów. Trausportn trzody cfil ;wnej zaciy 
nają się powiększać, a zwykłem miejeem 
ich przeznaczenia jest Ostrawa w Morawie.

O. L.

Kurs w ie d e ń sk i
z dnia 12. stycznia.

Oblig. długu psńs. 5' z i lCw gl. m. k 
Pożyczka nar. 1854 575 za 100 gj, m k.
Losy z r. 1860 ..............................
Akcje banku naród, za 1060 g 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt sterlingów 
Dukcty ce°arsk'e sztuk 
Srebro za luO złr. w. a ..................... 119 50

Kurs lw o w s k i ,
z dnia 12- siycznia.

Dukat holendorski . .
Dukat cesarski . . . .  
Muskiewshi półimpc-ryał 
Moskiewski mbel srebrny 
P- lsk. talar kur. . . . 
Galin, lisry zast. w. a. 
Galie. listy zast. m k. 
Galicyj. oblig. indem 
pożyczka narodowa. 
Aknye kolei żel. gal

ttN C, a z: -a o e

Dęję
W. a.j.
g l | et

5 j  64
5 b6 
9 78 
I b5 
1 179 

72 25 
75 73 
71 38 
79 58

72 08
80 33

•97 j — j198150

Przyjechali d. 11 stycznia.
PP. Neneth z Czecb, Runko w ki S. z 

Polski, hr. Fredro K. zJakubowiec, Pin zp 
kowski J. z Wybranówki. Kęplicz K. z My 
cowa, Urbański R. z Dobrosina. Łodyński 
S. z Nahorzec, Ziętkiewicz L z Kopytó.wkj, 
Iftar H. z Wołynia, Jendrzejewicz M. z Snja. 
ty na.

W yjechali d. 11. stycznia.
PP. Miłowicz K. do Polski, hr. Kozie- 

brodzki J. do Micbałówki.

KAMIENICA DO SPRZEDANIA
Na Sw. Jurskiej poprzecznej ulicy o- 
bok i owo zbudowanego pałacu Jego 
Ekscellencji hr. Gołuchowakiegu, jest 
kamienica piętrowa pod 1. 6737i 
z dużem podwórzem, z wolnej ręki do 
sprzednnia; bliższą wiadomość pi wzięć 
można w bandlu Tadeusza Uziębły. 

30 1 -6

Do P. T. szanow ynych  p ren n m eran tó w .
Z powoaa, i i  do drukarni spóźniła się 
przesyłka papieru, z n  ła  wt wydawni­
ctwie mojego iiłuinaczenia „O WOLflfO- 

niespudziewana przerwa. Donoszę o 
tern szanownym p. p prenumeranton: cucąc 
zwłokę uspraw iduwić; mam zaś nadzieję iż 
wzmianaoi. me dzieło będę mógł już z począ­
tkiem iurego rozesłać.

tHuukcja Gazety Narodowej {księgarnia 
Karola Wilda przyjmuję je str^e  prenumeratę 
w kwocie 1 złr. w. a. | rzei miesięć styczeń.

Dura 12. stycznia 1364 
27 1 - 3  J u l i u s z  S t a r k ę I .

P & ę iT l< r.7 N n r z »*kołyś. p. J. Lubięnie- 
I ł l U ł l i l / ł i l l l l i  ckiego, posiadając;, kilko- 
letnią praktykę, szuka posady w większym 

.arbie, Bltieżą wiadomość udziela się na 
listy frankowane pod adresą Z. R w Prze­
myślanach_____________________29 1 -1

Pewien c . k. urzędnik skarbowy
gospodarczy, życzy sobie zostać 
umieszczonym jako  skarbnik, ra­

chmistrz, sekretarz lub t. p. za 
kaucją hipotekową od 5 do 10.000 
złr, w. a 28 1—1

Na zapytanie listowne pod adresą 
A. Z. p pste reśtanie Dolina zdzieli 
się niezwłocznie bliższą wiadomość.

Konkurs.
W celu obsadzenia dalszych dwóch 

odręcznych stypendjów z fundacji An­
toniego Dj dyńskiego w rocznej kwo 
cie 300 złr. w. z., reskryptem  Wyso 
kiej c. k. komisji Namiestniczej z d. 
4. gruduia 1863 I. 28785 zezwolonych, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Młodzież im ienia PydyńsKich, v  Pa 
blicznych szkołach s ;ę k sz ta łc ą c  > z 
fundacji tej korzyść brać chcącą, wzy­
wa się aby do dnia J- lutego J86'4 
prośby swe wiarogo,dn®i*V świadectwa 
mi zaopatrzone na ręoe Wgo Ignace­
go Sitjzyńskiearo w Strzyżowie, k u ra­
tora tej tundacji, przesłała.

Strzyżów d. 20. grudnia 1863.
Ignacy Skrzyński  

23 2—3 kurator.

D r .  P a t t i & o p o

wata na gościec.
śro d e k  leczący  I zap o b ieg ający

przec iw

wszelkim rodzajom reumatyimo
przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 

i zębów, boiom pleców i bioder, prze­
ciw gośćcu w głowie, rękacb i kola 

nach, przeciw rwaniu w człon­
kach i t. p.

Całe pakiety po 1 złr., połówki
50 cent. w. a. i 2—17
JtlĆS'* Główny skład we Lwowie w apte- J 
kach Zyg. R a rk r r a  i P io tra  B llk o lo a u

ISEf* J ylko 16 złr. w. a. ^£21
kosztuje */, losu oryginalnego (nie promesy) na odbyć się mające ciągnienie od 
3 do 17 lutego 1864 wielkiego głównego gwarantowanego Ham bnrsklego pki,-

nlęt * ego lojow ania 
Te ciągnienia muszą na kiźdy wypadek następujące wygrane rozstrzygnąć- 

1 w ygraua cvt m arków  200000, i  pa 100000. 5000Ó, 30000, 20000, 15006 
3 po 10000, 2 po 8000, Z po 6000, 4 po 5000, 8 po 4000 26 pu 3000 
50 jdo 2000 1500, 1200, 101 po 1000, 101 po 5tn), 101 po *UV 0102
po p i ,  5 po 50, 10 po 20, 15 po 10, 962 pu 5

Cały los oryginalny kosztuje 64 złr.
. ' i  |Q3U „ „ 32 ,

Przy zrzeczeniu się wygranycL niżej 100 marków spuszczam * losu orygi­
nalnego (me certyfikaty ani promesy) za 10 złr. •/, losu oryginalnego » 20 zh. 
cały los za 40 złr., " / ,  lusów oryginalnych różnych Nrów. z a 100 złr

Zagraniczne zlec mis gotóws , op trzoue raczą wcześnie być przysłane, i po 
porządku jak zapas wystarczy bedą -yrhło uskutecznione.

Proszę się wprost udać do
NT. U o r w l t s

13 1—5 bankiera w Hamburgi*

C. k. wyłącznie uprzywilejowana 
M ODA DO UST i Proszek do

-H E Ł 4 V lIO Is
OJpowiauając wielostmnnym iądanijm dołożyłem starania, by powyź wi 

mieniona Woda do ust i P.oszek do zęhów, któryćn to środków u moich nBL-i 
entóvt przez przędą f viel lat iżywałem z jak najlepszym skutkiem, uulączny  
r^*yidle}em zostały^ opatrzone, i dla urządzenia 11 woś :■ nabycia otworzyłer 
okiad tych artykułów v każdem znaczniejszem mieście. — Woda tc do ust nzni 

- Ea Ptzpz wielu znakomitych lekarzy jako szczególny środek Hotmetyrz„y ' , aeAc
vxtwcxy i zapobiegający* * neloma zaświadczeniami potwierdzona- służy n»jb#.-iZiej przedi
zbieraniu t lę  osadu na zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na zębach zo,Ui}ace i w zar. Uzn 
przechodzące; przytem  wzmacnia d z ia n a  krwią zachodzące, ustala chwiejące s i t '  zeq<j, zapoblet 
p s u c lu s te ty c h z e ,  i uchyla z ły  odór t u-*t. ' ' P #
. c*° nabycia u podpisanego, również we wszystkich aDtekach , A rewo i t r .
S r ^ 0' eallcJi l B nkow Iny a oprócz tego u pp kupców,: J  Schaittera ŵ  R z  e 
• z o w i e  -  Józefa Jahna w K r a k o w i e  i T a r  n o w i  », -  jako też we wszystkich wie 
kszyeh mra.tr ir rna cl ji \ustrjackiej. y 5

Cena na»zsi 7 ody dc c st lelanion 1 złt. 40 c. — Proszku do zębów 1 złr
podpfsat gc 6 UtrZVW,yWad Skhd tych artyk'.łów, raczą się zgłosić bezpośredmo d, 

645 5~° Jo ie f Zygmunt Ujhelyj, prakt ]ekarz od z?bów w Krakowje

Tak zwana Woda p. Lechelle
upoważniona przez akadem ją medyczną w Paryżu, zwana

F l f l l l  l l p l D I l c f f i l i n i l o  ^ y 1* wo d { ł t a m u j ą c ą  w s z e l k i e  
C i U M  n e D h U M d l M J U e .  _ k r w i o t o k i ,  leczy s la b /^ i
krwi, pfuc. naczyń oddechow ych i źofądnu, zhylni upfyw krwi 
u kobiet po porodach Iiib z osłabienia pochodzący, b icie serca,  
astmy, bladość c e r j ,  palpitacje i o g ó ln e  osłab ien ie ,  u kobiet
z w ła szcz a ,  zapobiega nieuchronnie odpluwaniu krw ią i kaszlom
krwistym. - -  Jestto nieskończenie użyteczny środek, oceniony i doświadczony 
przez nąjznakomitszych |ck«»izy francuzkich, angielskich i innych.

Dpstac możua we wszystkich aptekach Cesarstwa i Króli stwa, a zwłaszcza w składzie 
mati rjałow apt» -znych u. Gllre w Warszawie; we Lwowie n p- Hakera, dawniej To- 
manka w Wiimo u p Uhrościckiego i w Krakowie u p Brunom Miozyńskiego.

Geoa 3 złr., z opakowaniem 3 złr. 20 kr.
W Raryżu zaś u wynalazcy na uIilj Lamartine nr. 35, i u RóUera we Lwowie można dusuć
0 0 1 6  D o l l O r i f ł l f f P  z jedwabiu, utrzymująca naturalną elektryczność ciała
hor a./i „ , p .  A zalecana p n p z  znakomitych doktorów w Faryżu, lecze

„ i , ® ?  nacierania boleści w artykulacjach, dreszcze, podagry, reumatyzm, nerwowe 
gwałtowne i chroniczne. 590. 9 - 0 .

Wydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W, D m o c h o w s k i , Drukiem Kornek Pillera,


